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ROCZNIK MARIAŃSKI

CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 

STOW. CUDOW NEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE

Habemus Papam!
„Annuntio Vobis gaudiam magnum — habemus Papam ! — 

Zwiastuję Wam radość wielką — mamy Papieża — Jego Eminencję 
Eugeniusza Pacelli, Kardynała świętego rzymskiego Kościoła, który 
przybrał imię Piusa X II“ . — Oto słowa, którymi w czwartek, 2 marca 
imieniem Św. Kollegium Kardynalskiego kardynał subdiakon obwie
ścił światu wybór nowego Papieża. Poprzez watykańską rozgłośnię 
słowa te popłynęły przez wszystkie rozgłośnie ^świata w mgnieniu 
oka na cały świat, zabrzmiały radosnym dźwiękiem w milionach 
odbiorników radiowych, przy których katolicy i niekatolicy z utę
sknieniem czekali wyników wyboru.

W tej samej chwili, w której setki tysięcy wiernych katoli
ków na placu św. Piotra w Rzymie w zwartym zgromadzone tłumie, 
z trudnym do opisania zapałem wznosiły radosne okrzyki na cześć 
nowego Ojca św. — w tej samej chwili setki milionów katolików 
i niekatolików, wszystkie narody świata, dzięki wspaniałemu wy
nalazkowi radia, dzieliły się z nimi wieścią i radością. Cały świat 
katolicki, zawsze duchem zjednoczony, w owej chwili szczególniej
sza a potężna ogarnęła świadomość jedności, współnależności, bra
terstwa duchowego, wspólności i jedności wszystkich w Chrystusie 
mimo przestrzeni i mórz, różności ras, barw i języków. Jedno w tej 
chwili wszystkich katolików ogarnęło uczucie: „Chwalmy Pana,
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albowiem dobrym jest“ (Ps. 117, 1). Za chwilę zaś wśród pięknych, 
poważnych, dzięki Polskiemu Radiu w. języku polskim z W atykanu 
podawanych objaśnień słychać nowę falę okrzyków, wybuch potęż
nego zapału i radości. To tłumy zgromadzone przed kościołem św. 
P iotra w Rzymie w itają Papieża Piusa X II, który pojawia się po 
raz pierwszy w białej sutannie z daleka widoczny, na wysokiej ze
wnętrznej loży bazyliki św. Piotra. Nagle zapanowała cisza. Ojciec 
św. podnosi rękę do błogosławieństwa. Wśród powszechnego milcze
nia rozbrzmiewa głos Ojca św. tak czysty i wyraźny, że natychmiast 
poznać go mógł każdy, kto znał K ardynała Pacelliego: „Benedicat 
vos omnipotens Deus Pater et Filius et Spiritus Sanctus“ — „Nie
chaj was błogosławi Róg wszechmogący, Ojciec, Syn i Duch Święty“.

Nazajutrz, w piątek w południe Ojciec św. Pius X II pierwsze 
swoje w języku łacińskim, języku całego Kościoła, wygłosi prze
mówienie:

„W chwili, w której Bóg Wszechmocny niezbadanym w Swej 
woli wyrokiem złożył na barki Nasze ciężkie brzemię papieskiego 
urzędu, pełni wzruszenia głębokiego i przytłoczeni ogromem odpo
wiedzialności, odczuwamy potrzebę skierowania pierwszych myśli 
i pierwszych Naszych słów ojcowskich do całego świata katolickiego.

Przede wszystkim zaś i ze szczególniejszym uczuciem miłości 
przygarniamy do Naszego serca ojcowskiego umiłowanych w Bogu 
braci Kardynałów, których pobożność, cnoty i wybitne wartości du
chowe — dobrze są nam znane.

Pozdrawiamy z wielką łaskawością wszystkich i każdego z oso
bna Naszych czcigodnych braci w Episkopacie. Błogosławimy im 
oraz wszystkim kapłanom  jako Pana Naszego Jezusa Chrystusa słu
gom i rozdawcoin Bożych tajemnic. Błogosławimy zakonnikom i za
konnicom, oraz wszystkim, którzy nad rozszerzeniem Królestwa 
Chrystusowego pracują na misjach lub zrzeszeni w Akcji Katolic
kiej pod kierownictwem swych Biskupów biorą udział w apostol
stwie hierarchicznym  Kościoła. Wreszcie pozdrawiamy wszystkich 
Naszych synów rozsianych po całym świecie, zwłaszcza dotkniętych 
niedostatkiem  i cierpieniam i. Oby na nich wszystkich i na każdego 
z nich spłynęły obfite łaski i pociechy z nieba.

Myśl nasza zwraca się dzisiaj również ku tym, co pozostają 
poza Kościołem. Ufamy, że z radością przyjm ą wieść, że w tej uro
czystej chwili zanosimy do Najwyższego i Najlepszego Boga modły
o Boskie pomoce także dla nich.

Na czoło Naszego pierwszego ojcowskiego orędzia pragniemy 
wysunąć hasło pokoju i wezwanie do współpracy nad ziszczeniem 
pokoju, do którego z taką wytrwałością nawoływał Nasz poprzed
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nik, błagając w modłach gorących, aby Bóg raczył przyjąć życie 
Jego jako ofiarę dla zjednania zgody wśród ludzi.

O pokój wołamy, o ten najpiękniejszy dar Boży, przewyższa
jący wszystkie wyobrażenia ludzkie, — o pokój, którego serca ludz
kie pragnąć nie- przestaną, — o pokój, który rodzi się ze sprawie
dliwości i miłosierdzia.

Wszyscy o ten dbajcie pokój, który zagrzewa dusze złączone 
w Bogu, rodziny zespala i kieruje świętą miłością Zbawiciela, — 
który państwa i narody jednoczy ku wzajemnej braterskiej zgodzie, 
aby wszystkie narody w przyjaźni i współpracy zdążały zgodnie do 
osiągnięcia z Bożą pomocą pomyślnego rozwoju i szczęścia ludz
kości.

W straszliwych chwilach naszej doby, gdy piętrzą się trudności 
i przeciwności, wstrzymując i udarem niając pokój prawdziwy przez 
wszystkich upragniony — gorące do Boga wznosimy modły za 
wszystkich stojących na czele państw, albowiem na nich spoczywa 
najcięższy ale i najzaszczytnicjszy obowiązek prowadzenia narodów 
do szczęścia i postępu.

Oto pierwsze Nasze, z głębi serca za Bożą łaską płynące wo
łanie do Was, ukochani Kardynałowie, do Was, czcigodni bracia, 
do Was, synowie najdrożsi na całym świecie!

Przed oczyma Naszymi bowiem roztacza się obraz niezmier
nego zła trawiącego ludzkość, którem u my bezbronni, ale ufni w po
moc Boga Wszechmocnego stawić mamy tamę.

Ze św. Pawłom wołamy do Was: „Zrozumcie Nas’4. — icmy, 
że wy synowie Naai i bracia tego najgorętszego wołania Naszego
o zdobycie pokoju powszechnego nie pozostawicie bez odpowiedzi. 
Po Bogu najwięcej pokładamy ufności we waszą dobrą wolę i wa
szą gotowość służenia dobrej sprawie.

Oby Chrystus Pan, „z którego pełności wszyscyśmy wzięli"4 
(św. Jan 1, 16), wołania Nasze łaskawie przyjąć raczył i rozkrzewił 
po świecie całym, budząc nadzieję lepszej przyszłości. Zadatkiem 
zaś Bożej pomocy niechaj będzie błogosławieństwa apostolskie, któ
rego w pełni miłości wszystkim udzielamy44.

*

Oto pierwsze orędzie nowego apostoła pokoju, apostoła wie
rzącego głęboko, że z woli Bożej być ma orędownikiem pokoju, mi
łości i zgody państw, narodów i ludzi.

Oby Bóg wszechmocny sprawił, aby wspólne całego świata 
katolickiego modły o pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystuso
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wym zdobyły dusze możnych tego świata kierujących losami naro
dów. Oby nie tylko narody i państwa, ale i każdy z nas zrozumiał, 
że nie we walce i nienawiści, nie w zemście i gnębieniu innych, lecz 
w miłości, sprawiedliwości i uczciwej współpracy, w poddaniu się 
wszystkich pod wzniosłe prawo Chrystusowe, świat znajdzie drogę 
wyjścia z zamętu, który sobie sam zgotował, Boże opuszczając drogi.

*

Papież objął rządy z chwilą przyjęcia wyboru. Po przyjęciu 
wyboru przez nowego Papieża opuszczają się w konklawe balda
chimy nad tronam i kardynałów — pozostaje jedynie baldachim  nad 
tronem  nowego Papieża, na znak, że na Niego samego przeszła wła
dza Piotrowa i rządy Kościoła. Kardynałowie, którzy co dopiero 
dokonali wyboru, pierwsi chylą się do stóp Jego, cześć oddają no
wemu Papieżowi.

*

Dzisiaj, w chwili, gdy te słyszycie słowa z ambon kościołów, 
odbywa się w Rzymie uroczysta koronacja Papieża, publiczne obję
cie władzy w Kościele przez nowego Ojca św., władzy, którą w rze
czywistości sprawuje już od chwili przyjęcia wyboru.

Wnoszą Go uroczyście do Bazyliki św. Piotra, czcigodnej Matki 
wszystkich kościołów. Wnoszą Go na wysokim tronie, aby tłumy 
w kościele zgromadzone ujrzeć mogły Ojca św. i przyjąć Jego bło
gosławieństwo. Starodawnym zwyczajem mistrz ceremonii pali w ko
ściele przed Ojcem św. garść włókien konopnych, śpiewając: „Ojcze 
Święty, tak przem ijającą jest chwała świata“ — by przed pokusą 
pychy ostrzec Tego, który zasiędzie za chwilę na tronie Piotrowym. 
Nakładają Papieżowi na głowę oznakę najwyższej władzy — tiarę, 
ozdobioną trzema koronami na znak, że Ojcu św. jako Namiestni
kowi Chrystusowemu przysługuje potrójna władza: nad Kościołem 
chwalebnym w niebie, wojującym na ziemi i cierpiącym w czyśćcu.

*

Niechaj Chrystus Pan i Ducha Świętego nieustanne kierownic
two towarzyszą Namiestnikowi Zbawiciela we wszystkich Jego 
poczynaniach dla chwały Bożej, dobra dusz i szczęścia ludzkości! 
Modlitwy nasze, częste, żarliwe niechaj Go wspierają na ciernistej 
drodze papiestwa!

(Z  listu pasterskiego J. E. X . Biskupa Adamskiego.



Obrany w dniu pierwszym konklawe papieżem kardynał Euge
niusz Pacelli, który przyjął imię Piusa XII, jest rodowitym rzymia
ninem. Urodził się dnia 2 marca 1876 r. Pochodzi z rodieiny praw
niczej. Ojciec jego był dziekanem adwokatów konsystorialnych, brat 
zaś Franciszek należał do głównych współpracowników przy zawie
raniu paktów lateraneńskich.

Po ukończeniu studiów klasycznych wstąpił w roku 1894 do 
kolegium Capranica, ze względu na stan zdrowia musiał jednak ko
legium to wkrótce opuścić. Studia teologiczne ukończył w Papie
skim Seminarium Rzymskim św. Apolinarego i święcenia kapłań
skie otrzymał w r. 1899.

Wysoce inteligentny, pracowity i gorliwy młody kapłan przy
jęty został w charakterze aplikanta do biur Św. Kongregacji Nad
zwyczajnych Spraw Kościelnych, rozpoczynając karierę dyplomaty
czną, której już nie opuścił aż do chwili wyboru swego na papieża. 
Należy tu przypomnieć, że gdy księdza Pacelliego powołano wkrótce 
na stanowisko profesora Prawa Kanonicznego w Ateneum Semina
rium  Rzymskiego, ówczesny sekretarz wspomnianej Kongregacji 
msgr. Gasparri nalegał, aby ks. Pacelli zrzekł się tych obowiązków 
i poświęcił wyłącznie pracy dyplomatycznej. W ten sposób ks. Pa
celli pozostał w Św. Kongregacji Nadzwyczajnych Spraw Kościel
nych przechodząc kolejno stopnie ininutanta, podsekretarza, wre
szcie prosekretarza, gdy — pod koniec pontyfikatu Piusa X dotych
czasowy sekretarz msgr. Scapinelli (późniejszy kardynał) delego
wany został do nuncjatury w Wiedniu. Również Renedykt XV, wstę
pując na Stolicę Piotrową, zachował dla prałata Pacelliego całko
wite uznanie.

Jako zdolny prawnik prałat Pacelli był dzielnym współpra
cownikiem kardynała Gasparriego przy kodyfikacji Prawa Kano
nicznego w ciągu całego okresu prac przygotowawczych do tego mo
numentalnego dzieła.

W dniu 22 czerwca 1917 r. papież Renedykt XV udzieliwszy 
prałatowi Pacelliemu sakry biskupiej w Kaplicy Sykstyńskiej, mia
nował go nuncjuszem apostolskim w Monachium, udzielając jedno
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cześnie godności arcybiskupa tytularnego Sardes. Działalność nun
cjusza Pacelliego przypadła na okres bardzo trudny. Obok zadań 
dyplomatycznych, delikatnych i wymagających wielkiego taktu, ar
cybiskup Pacelli rozwinął tu  wielką inicjatywę w dziedzinie miło
sierdzia chrześcijańskiego, opiekując się jeńcam i, więźniami 
i w ogóle wszystkimi cierpiącymi z powodu wojny. Tu też, w Mo
nachium , arcybiskup Pacelli podjął w roku 1920 negocjacje, które 
doprowadziły do konkordatu zawartego w dniu 29 marca 1924 roku.

Po przeniesieniu na urząd nuncjusza w Berlinie, arcybiskup 
Pacelli osiągnął po długich wyczerpujących pertraktacjach tę po
ciechę, że w .dniu 25 czerwca 1925 r. podpisany został konkordat 
z Rzeszą Niemiecką.

Wszystkie te zasługi spowodowały, że na konsystorzu w dniu 
16 grudnia 1929 r. papież Pius X I obdarzył msgra Pacelliego pur
purą kardynalską tytułu św. Jana i Pawła. Wkrótce potem, po ustą
pieniu kardynała Piętro Gasparriego, kardynał Pacelli mianowany 
został w dniu 7 lutego 1930 r. sekretarzem stanu, a niebawem dnia 
25 marca tegoż roku, po kardynale Merry del Val — archipresbite- 
rem patriarszej bazyliki św. Piotra.

Jako sekretarz stanu kardynał Pacelli cieszył się ze względu 
na swą wysoką inteligencję i wielki takt całkowitym zaufaniem i po
ważaniem ze strony Piusa XI. Za czasów urzędowania kardynała Pa
celliego w charakterze sekretarza stanu zawarto konkordaty z Ru
munią, Badenią, Austrią i — dotąd nie ratyfikowany — konkordat 
z Jugosławią.

W październiku 1934 r. kardynał Pacelli występował w cha
rakterze legata papieskiego na Międzynarodowym Kongresie Eucha
rystycznym w Buenos Aires, przy zamknięciu Nadzwyczajnego Roku 
Jubileuszowego Odkupienia w r. 1935 oraz na inauguracji bazyliki 
w Lisieux. W r. 1938 kardynał Pacelli reprezentował Ojca świętego 
na Międzynarodowym Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie.

Ojciec św. Pius X II był protektorem  Stowarzyszenia Pań Mi
łosierdzia oraz Konferencji św. Wincentego a Paulo. Ostatnie Jego 
kazanie w czasie uroczystości jubileuszowych w Rzymie w pierw
szych dniach grudnia ub. r. poświęcone było W incentemu a Paulo, 
gdzie sławił nieśm iertelne dzieła tego apostoła miłosierdzia oraz za
chwycał i budował Swoją wymową słuchaczy. Są to prawdziwe perły 
wymowy świętej.

W ybrany papieżem już w pierwszym dniu konklawe obrał so
bie imię Piusa XII.

W herbie nowoobranego papieża widnieje m. in. gołąb z ga
łązką oliwną w dziobie, a dewizą jego jest „Opus iustitiae pax“ (Po
kój dziełem sprawiedliwości).



Wielkanoc

„Wiedząc, że Chrystus powstawszy z mar
twych, więcej nie umiera, śmierć Mu więcej 
panować nie będzie“ (Rzym. VI 9).

Cudowne to zwycięstwo Jezusa obwołuje dziś Kościół św. uro
czystością radośnie w całym świecie, która utwierdzając wiarę na
szą, żywo przypomina nam, że Chrystus prawdziwie jest Bogiem, 
a zbawienie nasze dziełem Bożym. To dzień zwycięstwa prawdzi
wego, dzień chwały i szczęścia, pamiętny i chwalebny dzień, jakiego 
nie było, ani będzie. Słusznie więc śpiewa o nim Kościół św.: „Haec 
dies quam fecit Dominus, exultemus et laetem ur in ea!“ Do rado
ści najwyższej wzywając Kościół św. dziatki swoje, każe nam  otrzeć 
łzy żalu i współczucia Mad męką Jego. Potęgą bowiem Bóstwa swego 
uwalnia się Chrystus z rąk swych nieprzyjaciół i z objęcia śmierci 
i grobu. Już Go nie dosięgną ich bicze, ani ukłują ciernie, ni prze
szyją gwoździe i zatrzyma Go krzyż i grób — wszystko to przeminęło 
na zawsze! Na próżno szukalibyśmy Go wśród wzgardy i poniżenia. 
On jaśnieje teraz potęgą i chwałą. „Surrexit non est hic“ powiada 
anioł niewiastom, które Go szukają w grobie.

Radość więc Kościoła św. wśród tych uroczystości słuszna jest 
i sprawiedliwa, zmartwychwstanie bowiem Jezusa to dzień chwały 
Jego największej i zadatek naszej chwały i szczęścia wiecznego.

I

Niebo całe powitało z radością najwyższą ten dzień! Stwórca 
bowiem nieba i ziemi, Władca i Pan aniołów, ludzi i wszego stwo
rzenia, umęczony na Kalwarii i złożony do grobu, powstaje z niego 
cudownie własną mocą. Dzień to chwały prawdziwej dla duszy Je
zusa, która nim powraca z otchłani, aby połączyć się na nowo 
z ciałem na wieki. Przez życie całe ta dusza najświętsza pełna go
ryczy i boleści, w męce nasycona wzgardą i urąganiem, teraz prze
pełn iona radością niewymowną i otoczona chwałą. Wyprowadzając 
zwycięsko zastępy dusz sprawiedliwych starego zakonu, wprowadza 
je do chwały wiecznej i oddaje Ojcu, co było zginęło. Łącząc się 
z ciałem wyczerpanym biczami i cierniami, cudownym sposobem
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ożywia na powrót tę niewinną ofiarę i powraca człowieczeństwu Je
zusa cześć i chwałę należną. Skrzepłe członki ożywiają się i pełność 
życia nieśmiertelnego okazuje się oczom naszym. Chrystus jako Bóg 
i Człowiek wychodzi zwycięsko z grohu, żeby już nigdy nie powró
cić do niego. Aniołowie w itają w tej chwili radośnie i ze zdumieniem 
Pana i Stwórcę swego. W pokorze największej uw ielbiają wszech- 
mocność i miłość Zbawcy ludzkości. Teraz powtarza niebo całe ten 
hym n radości i wesela: „Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli“ (Łuk. II  14).

Również i ciało Jezusa jaśnieje chwałą niezwykłą. Złączone 
z duszą i Bóstwem, ,zwycięża śmierć i rozstaje się z nią na zawsze, 
przemienia się w ciało nieśmiertelne i niecierpiętliwe, przybiera 
nadto własności, których nie miało, i jaśnieje jasnością piękniejszą 
nad światłość słońca. Św. Tomasz z Yillanowa powiada: „że jako 
jaśnieją najdroższe kam ienie na złocie, taką jasnością jaśnieją teraz 
rany Jezusa na ciele Jego“ . Jak  śmierć chwalebnie zwyciężona, tak 
pogrzebane na zawsze wszystkie zniewagi i cierpienia doznane 
w męce, które już teraz nie mogą dosięgnąć najświętszego ciała Je
zusa. Jezus zmartwychwstały opuszczając grób z dziwnym m ajesta
tem nie narusza kam ienia wielkiego, ciało bowiem Jego nabrało 
nadziemskiej lekkości, ziemia drży z radości, jakby witając ze czcią 
i uwielbieniem Stwórcę swego, straż grobu przerażona pada na zie
mię bez zmysłów, anioł zstępuje z nieba, odwala kam ień wielki 
i zostaje przy grobie próżnym jako zwiastun radosnej i cudownej 
nej nowiny: „Surrexit non est hic“ .

*

Cud niesłychany dokonuje się w m gnieniu oka jak  błyskawica 
przelotna. Oto prawdziwy zwycięzca śmierci i piekła, otoczony naj
wyższą chwałą w przem ienieniu swoim po boleściach i mękach bez 
miary. Oblicze Jego jaśnieje radością, szczęściem i pokojem nad
ziemskim, które zalewają oczy Jego naokoło. Serce Jezusa przepeł
nione wdzięcznością i miłością niewymowną ku Ojcu Niebieskiemu, 
bo spełniło życzenie gorące tegoż serca. „Ojcze przyszła godzina, 
wsław Syna Twego, aby Cię Syn Twój wsławił“ (Jan XVII 1). Usta 
Jezusa zdają się ogłaszać to zwycięstwo i chwałę i powtarzać z ra
dością największą: „I żywy i byłem um arły, a oto jestem żywiący 
na wieki wieków i  mam klucze śmierci i p iek ła11 (Obj. I 18). Chóry 
aniołów w itają Króla swego jako zwycięzcę i zbawcę ludzkości i po
wtarzają nieustannie: „Błogosławienie i chwała i mądrość i dzięk
czynienie i cześć i moc i siła Bogu naszemu na wieki wieków44 (Obj. 
V II 12).

*
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Połączmy i my naszą cześć i uwielbienie z aniołami w niebie. 
Uczmy się od inich i pam iętajm y żywo, icośmy winni Zbawcy naszemu 
i spłacajmy ten dług nasz, czcząc Go prawdziwie i nieustannie jako 
Pana i Boga naszego! W patrując się ze czcią w to Ciało najświętsze 
Jezusa przemienione zrozumiej jak Bóg nagradza stokrotnie wszyst
kie prace i cierpienia podjęte dla Niego. Nie lękaj się cierpień, nie 
żałuj pracy w służbie Bożej. Oto w tej chwale Jezusa zadatek two
jej nagrody i szczęścia twego, bo dla ciebie um arł i zmartwychwstał. 
Św. Augustyn wypowiada pięknie tę prawdę: „Chrystus cierpiał 
i zmartwychwstał, męką swoją nauczył wiele powinniśmy być go
towi przecierpieć dla prawdy, a zmartwychwstaniem opowiada czego 
możemy się spodziewać we wieczności44. Oto przyczyna i podstawa 
radości i nadziei naszej. Staraj się zrozumieć tę prawdę i być goto
wym zawsze ją  wykonać w życiu. Ukochaj cierpienia i trud, abyś 
miał prawo do szczęścia i chwały!

II '

O jakże cudownie i niewzruszenie utwierdził Bóg wiarę na
szą w Bóstwo Jezusa! Cóż znaczą wobec tego bluźnierstwa pychy 
lub powątpiewania zaślepionego rozumu tak starych jak i młodych 
heretyków? Zatwierdzają ją  świadectwa proroków. Sam nawet Ojciec 
niebieski, Prawda i Mądrość Odwieczna, obala wszystkie pociski 
nieprzyjaciół Słowa Wcielonego świadectwem jasnym i pewnym: 
„Oto Syn mój najmilszy, który mi się bardzo upodobał44 (Mat. II 17).

Bóstwo swoje zatwierdza niezbicie sam nasz Mistrz i Zbawca 
życiem i czynami swymi wskazując na cuda swe niezliczone. ,Jeżeli 
mnie nie wierzycie, wierzcie uczynkom moim, które zdziałałem44 
(Jan X 38).

Tak zwycięża i zawstydza swych wrogów Chrystus, aby już 
na zawsze królować w Kościele Swoim i rządzić nim! — Odtąd spra
wdza się już dosłownie: Christus vincit, Christus regnat, Christus 
im perat!

O wieleż razy zdawało się wrogom Jezusa i Kościoła, że już 
zwyciężyli i pogrzebali na zawsze Prawdę wcieloną. — Mieczem 
i ogniem prześladowali Kościół Jego z dziką i zapamiętałą złością. — 
Opasali go również łańcuchem żelaznym praw swych bezbożnych. 
Nie oszczędzili ani krwi ni życia, ani mienia wiernych Jego wyznaw
ców, żeby z serc ich wydrzeć wiarę, a ludzkość wprowadzić napo- 
wrót w ciemności pogańskie kłamstwa i fałszu. — Ale wszystkie te 
wysilenia piekielne zawsze próżne i marne, a radość wrogów przed
wczesna. — Sami wpadają w grób zniszczenia, pohańbienia i zapo
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m nienia! — Ostatnim swym tchnieniem  musieli uczcić zwycięskie
go zawsze Jezusa, wołając: Yicisti Galilaee!

Prawdę tę zatwierdzają niepoliczone zastępy świętych męczen
ników od apostołów aż do dni naszych, nauka apostołów i całego 
Kościoła, — ponad wszystko góruje jednak cudowne zmartwych
wstanie Jezusa i jaśnieje wśród tycli świadków, jakby słońce pomię
dzy gwiazdami. To zwycięstwo najświetniejsze nad błędem i fał
szem i ciemnościami jego! W męce i śmierci Jezusa Bóstwo Jego jest 
ukryte jak  słońce wśród mgły, widoczne tylko dla serc i dusz wier
nych, w dzień zmartwychwstania jaśnieje ono pełnym światłem. 
Chrystus bowiem powstaje z grobu własną mocą, a władza nad ży
ciem i śmiercią aż zanadto widoczna. Wychodzi z grobu nie naru
szając kamienia, który go zamykał, tak jak przyszedłszy na świat, 
nie naruszając dziewictwa swej Matki N iepokalanej! Opuszcza grób 
na zawsze, ażeby zająć królestwo swoje wspólne z Ojcem, które ni
gdy końca mieć nie będzie, i zasiąść na tronie Ojca Swego po pra
wicy Jego i odbierać tam przesc wieczność całą od ludzi i aniołów 
cześć Boską. Piękniej i wspanialej wychodzi Chrystus z grobu, niźli 
Józef z więzienia, aby zająć pierwsze miejsce w ziemi egipskiej 
i uczynić braci swych uczestnikami swej chwały i szczęścia swego. 
Wychodzi potężniejszy z grobu, niżeli Mojżesz z rzeki Nil, aby uwol
nić swój naród spod niewoli srogiej Faraona, a jego samego i woj
ska zatopić w przepaściach morza. Wychodzi więcej uwielbiony 
niżeli Daniel z jaskini lwiej, aby zawstydzić zazdrość i nienawiść 
swych nieprzyjaciół. Pogromca śmierci i kłamstwa wychodzi zwy
cięsko z grobu świetniej niż Jonasz z wnętrza wieloryba, aby nawró
cić nie jedno miasto, lecz świat cały podnieść z przepaści grzechów 
i występków do pokuty prawdziwej i czystości obyczajów i cnót 
wzniosłych i nieznanych dotąd upadłej ludzkości. O jakże uczczone 
i uwielbione Bóstwo Jezusa! Św. Leon podziwiając je powiada: 
„A skruszywszy kajdany śmierci, słabość zamienia w potęgę, śmier
telność we wieczność, a zniewagę w chwałę44. Na krzyżu sponiewie
rane człowieczeństwo i Bóstwo wzgardzone, teraz wszystko stworze
nie oddaje Mu cześć i zdaje się wołać w uniesieniu najwyższym: 
Zaiste ten był Synem Bożym! Tak uwielbia je i apostoł mówiąc: 
„Bo acz jest ukrzyżowany ze mdłości, ale żywię z mocy Bożej44 
(II Kor. X III 4). Chwała i cześć Ci najwyższa, Zbawco nasz, i wdzię
czność serdeczna, żeś nam tę prawdę objawił i cudem zmartwych
wstania Swego zatwierdził!

*

Lecz cześć ta i wdzięczność będzie rzetelna i prawdziwa tylko 
wtedy, kiedy i my powstaniemy z grzechów naszych do życia no
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wego. Tylko w sercu odrodzonym przez łaskę może żyć wdzięczność 
pjawdziwa — tylko serce czyste może czcić Boga Zbawiciela swego. 
Chrystus zmartwychwstały wzywa nas wymownie, abyś opuścił grób 
twojej obojętności, aby twój św. anioł stróż mógł i tobie powiedzieć: 
„Surrexit non est hic“ ; nie ma już w tym sercu obojętności, rozpro
szenia, niepamięci na Boga, nie ma w nim ducba światowego ani 
zmysłowości. W iara żywa w zmartwychwstanie Jezusa powinna wy
dać te owoce i serca nasze podnieść ku Temu, który jest Bogiem, 
Panem  i Mistrzem twoim! Ta wiara napełniła serca męczenników 
takim  męstwem i poświęceniem, że dla niej chętnie oddali swe ży
cie w przekonaniu, iż ten, który sam prawdziwie zmartwychwstał, 
zachowa im w .zamian za to życie doczesne, poświęcone jego czci 
życie wieczne, że w królestwie swym podzieli się z nimi chwałą 
swoją i szczęściem swoim. Dlaczegóż i twoje serce ożywione tąż samą 
wiarą nie miałoby zapragnąć życia lepszego nad to życie zmysłów
i ciała? Diaczegożby to serce wierząc w Jezusa ukrzyżowanego za 
nas i zmartwychwstałego nie miałoby się poczuwać do poświęcenia 
szczerego w służbie Bożej, aby z Nim wytrwać wiernie i stać się 
uczestnikiem chwały Jego. „Non coronabitur nisi qui legitiine cer- 
traverit“ (II Tym. II  5) mówi apostoł. Chrystus zmartwychwstały po
moc i otucha twoja w walce tego życia i w tym potykaniu się
o chwałę i zbawienia duszy upewnia o zwycięstwie ostatecznym 
słabe siły twoje. Przeto tain kieruj wszystkie kroki swoje! A Ty,
o Jezu, prowadź mnie według woli Twojej i dodaj siły, abym ją wier
nie wykonał i stał się uczestnikiem Twej chwały!

Cudowny Medalik a rodzina

Młodzieniec i dziewczyna połączyli się węzłem małżeńskim; 
założyli ognisko domowe, staną się rodzicami małych istot, utworzą 
rodzinę.

Rodzina! Ojciec! Matka! Rodzice! W iara otacza aureolą 
wszystkie te tytuły; rodzina, w której panuje Róg i Maria, to naj
piękniejszy obraz szczęścia, jakie może wykwitnąć na ziemi.

Lecz gdy tam nie ma Roga?
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Rodzina chrześcijańska, prawdziwie i gruntownie chrześcijań
ska, stała się rzadkością. Rodzina, ta żywa komórka społeczeństwa, 
jest dzisiaj więcej niż kiedykolwiek nadwyrężona i zwalczana przez 
tendencje indywidualistyczne, które dążą do jej zniszczenia.

Są stadła niechrześcijańskie; — są to związki wolne, powstałe 
z powodu przelotnej fantazji lub oparte na namiętności.

Są ogniska rodzinne, które są chrześcijańskimi tylko z imie
nia. Wystarczy spojrzeć na społeczeństwo nowoczesne, aby przeko
nać się, że jedność, nierozerwalność i świętość małżeństwa często są 
pogwałcone. Dochodzi do tego, że wskazuje się palcem i ośmiesza 
rodziny wybitnie chrześcijańskie, które nie boją się mieć dużo dzieci. 
Jakże wiara i praktyki chrześcijańskie mogły ostać się w domach, 
w których Bóg nie panuje? Kobieta, w młodości swojej była po
bożną; nawet była Dzieckiem M arii; lecz wyszedłszy za mąż za czło
wieka obojętnego, zamiast przywieźć go do Boga, jak  to sobie obie
cywała w swej ślepej miłości, sama uległa działaniu obojętności, 
k tóra rozpanoszyła się w jej domu. Zamiast nawracać do Boga, ona 
sama dała się od Niego odwieść.

Co stanie się z dziećmi? Jakie otrzym ają one wykształcenie 
religijne w rodzinie, w której Bóg już nic nie znaczy? Jakże dzieci 
będą się modliły, jeżeli nie widzą modlących się rodziców? Jakie 
otrzym ają wychowanie?

Gdzie są dziś prawdziwi ojcowie, prawdziwe m atki? Czy nie 
powierzają oni nieraz swych dzieci osobom, którym  nie powierzy
liby swojej sakiewki? Czy nie widzimy matek, które pozostawiają 
swoje dzieci bonom... a prowadzą na przechadzkę swoje pieski? 
Mówi się, że nie ma już dzieci; ale czy są jeszcze rodzice? Można 
było powiedzieć, ż e : „czasy nasze nawiedzone są przez dwie po
tworności pokrywające się ze sobą, z których druga jest karą za 
pierwszą: rodzice, którzy smucą się z powodu urodzin swych dzie
c i  — i dzieci, k tóre cieszą się z powodu śmierci swoich rodziców!“ 
(Caussette).

Dobrze jeszcze, jeżeli rodzice nie wyrywają wiary z serc swych 
dzieci przez zabranianie im uczęszczania do kościoła. Ten obraz 
jest ponury, to prawda, lecz możnaby go przedstawić jeszcze czar
niej. Przytoczmy tylko egoizm rodziców, którzy uparcie zabraniają 
swoim synom i córkom pójść za powołaniem, gdy Bóg ich woła. 
W tym wypadku sami nieraz wyrywają z duszy swego dziecka li
lię, którą niebo tam  zaszczepiło. Najczęściej z dzieci tych robią nie
szczęśliwców, wykolejeńców, a nawet stają się przyczyną ich śmierci.

Naszym nowoczesnym rodzinom przede wszystkim trzeba dziś 
pokazać Medalik i mówić o nim. Gdyby postać M arii prom ienio
wała w tych domach, byłoby tam  więcej radości, a mniej łez. Dzieci
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miałyby lepszy przykład, który wskazywałby im drogę obowiązku
i honoru.

Zrozum to dobrze, ty, ojcze rodziny, który więcej niż kto inny 
potrzebujesz pomocy z nieba. Jesteś głową rodziny i niekiedy odpo
wiedzialność zdaje ci się za ciężką; jesteś ojcem i dzieci twoje 
będą tym, czym ty je zrobisz; jesteś żywicielem tych małych istot, 
które Bóg ci powierzył; jesteś kierownikiem tych istnień, które 
pójdą zawsze w twoje ślady. Masz sprawować rodzaj kapłaństwa
i wiesz dobrze, że wartość człowieka zależy od uczuć religijnych, 
jakie ma w sercu. Wobec tylu zobowiązań, jakie ciążą na tobie, po
wróć jak  dziecko do kultu  Marii. Będziesz Jej zawsze potrzebował, 
gdyż zawsze potrzebuje się m atki, a Medalik, który będziesz nosił 
na sobie, który dasz swoim dzieciom, przed którym  wieczór będziesz 
się modlił razem ze swoją rodziną, stanie się twoją siłą i podporą.

A ty, matko rodziny, jak  bardzo potrzebujesz pomocy Marii! 
Czyż nie jest Ona przykładem i ideałem m atki? Jest faktem god
nym zaznaczenia, że Maria ukazała się w roku 1830 nie jako młoda 
dziewica, jak  później w Lourdes, ale, jak  twierdzi błogosławiona 
Siostra Katarzyna Laboure, zdawała się mieć około 40 lat. Czter
dzieści lat, to wiek dojrzały. Czyż nie można wyciągnąć wniosku, 
że Maria przybierając wygląd zewnętrzny tego wieku chciała dać 
się za pi-zykład i wzór matkom chrześcijańskim, matkom chrze
ścijan?

Objawiając się błogosławionej Siostrze Laboure, ma ruch 
m atki, która wyciąga ramiona do swego dzieciątka, aby nauczyć 
je chodzić samemu. I żeby zachęcić je do zrobienia pierwszych 
kroków, trzyma Ona w swych rękach przedmiot świecący, który 
przyciąga. Matki, popatrzcie na postać Niepokalanej na Cudownym 
M edalika i powiedzcie, czy w tym ruchu ramion wdzięcznie opusz
czonych nie poznajecie gestu właściwego wam wszystkim?

Nie ma prawdziwej miłości bez bólu. Toteż „Krzyż“ na Me
daliku mówi o cierpieniach. — Cierpienia m atki! — Macierzyń
stwo jest krzyżem... Tak jak  Maria, jest każda m atka w większym 
lub mniejszym stopniu współodkupicielką wszystkich dusz, które 
jej są powierzone. Nie ma odkupienia bez boleści; i w tym znaj
duje się po części wytłumaczenie, dlaczego serce matki tyle cierpi... 
Krzyż na  Medaliku przypom ina matkom ten straszny wyrok: „W bo
leściach rodzić będziesz“ .

„Dwa serca na drugiej stronie Medalika mówią same za sie- 
bie“ powiada błog. Katarzyna Laboure. Przemawiają one zwłaszcza 
do matek. Korona cierniowa i ostry miecz wyrażają więcej jeszcze 
dla m atek niż dla innych osób, surową ale piękną naukę tej Matki
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wszystkich matek, która równocześnie zachęca je do łagodności, 
ufności i miłości.

A nagroda biednych matek wyrażona jest naprzód przez gwia
zdy, symbol wiecznej chwały. „M atki będą zbawione44 mówi św. 
P io tr „przez dzieci, które na świat wydadzą, jeżeli starać się będa 
zachować je w wierze, wierności i czystości44. Te dusze przez nie 
zbawione staną się ich nieśm iertelną koroną w niebie!

Pewna pani, katoliczka w Smyrnie, która miała smutne prze
czucie co do swego syna, prosiła go pewnego poranku niedzielnego, 
by zrobił je j tę przyjemność i nosił na szyi Cudowny Medalik. Zgo- 
dził się na to ze względu na matkę.

Wieczór około godziny jedenastej zostaje napadnięty w od
ludnej ulicy przez bandytę, który żąda od niego pieniędzy. Na jego 
odmowę, złoczyńca zadaje mu pchnięcie nożem. Na krzyk rannego 
bandyta ucieka. Policjant nadchodzi, zatamowuje krew płynącą 
z rany i w tym stanie młody człowiek powraca do domu.

Oglądając ranę spostrzega, że Cudowny Medalik, który w chwili 
pchnięcia znajdował się na sercu, został na wylot przebity nożem; 
widać na nim szparę, która ma kształt dziurki od guzika.

Przywołany lekarz skonstatował, że cios byłby śmiertelny, 
gdyby M edalik nie był zatrzymał morderczej broni.

O Mario, moja Matko, Ty jesteś Królową; lecz jesteś więcej 
Matką niż Królową! Ciebie cechuje litość i dobroć. My na tej ziemi 
pełnej bólu i smutku tak bardzo potrzebujem y matki. Powiedziano, 
że: „gdy Bóg stworzył serce człowieka, włożył w nie najpierw  do
broć . Jeżeli to jest prawdą co do nas, to jakiż ocean dobroci mu
siał Bóg wlać w Twoje serce, o Mario! Jeżeli nikt nie jest tak 
Ojcem jak  Bóg, można powiedzieć, że nikt nie jest tak Matką jak 
Ty! Wryj głęboko w serca nasze te uczucia i przypominaj je  nam 
często za pomocą I wego Medalika i tak będziesz Królową naszych 
serc, naszych rodzin i chrześcijańskich ognisk domowych. Amen.

CUDOWNY MEDALIK I SZTYLET

MODLITWA



„Zwiastuję Wam radość wielką.. ."

Citta del Vaticano, d. 3 marca.
Przypuszczano ogólnie, że conclave nie będzie trwało długo

i że wszyscy kardynałowie dołożą starań, aby jak  najszybciej wy
łonić spośród swego grona nowego Namiestnika Chrystusowego, ale 
grupy ludzi, ciągnące w czwartek rano na plac św. Piotra raczej 
chciały obejrzeć pierwszą od siedemnastu lat „fumate“, niż przy
puszczały, by już tak wcześnie zakończyć się miały wybory. Toteż 
nie więcej, niż trzydzieści tysięcy osób znalazło się tego dnia w po
łudnie na zalanym potokami słońca placu. Ze sizczytu kolumnady 
Berniniego, rozciągających się dwoma półkolistymi ramionami od 
bazyliki aż po bulwar del Riconcilliazione widniały w całej oka
załości liczne place watykańskie, odrzynająe się rudawym tró jką
tem od lazurowego nieba fasady kaplicy Sykstyńskiej, niespokojne 
posągi barokowe Apostołów na górnym gzymsie bazyliki, na dole 
dwie fontanny, otoczone niby pawim welonem, tęczami słońca, 
iskrzącego się w pyle wodnym i ludzi, przeważnie duchownych. Wi
działo się brunatnych kapucynów, księży świeckich, białych domi
nikanów i alumnów z Colegium Germanicum w widnych z daleka 
czerwonych sutannach. Zimny wiatr, mocno przygrzewające słońce, 
lazur nieba niezmącony najmniejszą nawet chmurką i oczekiwanie 
pierwszej „fumaty“.*

Nagle nad blaszanym kominem, przymocowanym do dachu 
kaplicy Sykstyńskiej pojawił się lekki biały obłoczek. Złudzenie? 
Począł wydobywać się dym. Trochę zm dział i znów wznosi się w bia
łych kłębach, rozpędzany przez wiatr. Fumata bianca! Mamy Pa
pieża?! Rozległy się krótkie, ale gwałtowne, żywiołowe oklaski. Ale 
znów ciemne kłęby dymu. Ludzie tracą orientację. 182 megafony, 
rozmieszczane we framugach i niszach fasady bazyliki św. Piotra, 
oraz na szczytach kolumnady Rerniniego milczą. Chwila dezorien
tacji. Ale szybko dym począł czernieć — oznajmiając, że w przed
południowym skrutynium, złożonym z dwóch, bezpośrednio po so
bie następujących głosowań nikt z kandydatów nie otrzymał prze
pisowej większości dwóch trzecich. Tłumy powoli poczęły rozcho
dzić się.

Większość, jaką uzyskał przed południem kardynał Pacelli 
musiała być bardzo znaczna, skoro radiostacja watykańska zmie
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niła przewidywano program, przyśpieszając transmisję z placu św. 
P iotra o trzy kwadranse z 18 na 17,15. Najwidoczniej dyrektor ra
diostacji o. Scarti z Towarzystwa Jezusowego musiał być powiado
miony o możliwości wybrania nowego Papieża już w pierwszym 
głosowaniu popołudniowego skrutynium. Wiadomość o przyśpiesze
niu  audycji rozeszła się po Rzymie lotem błyskawicy i ściągnęła na 
plac już około 5-tej ponad stutysięczną rzeszę. I znów ten sam na
strój co rano, tylko niebo przybrało nieco ciemniejszy ton lazuru, 
tylko zgasły tęcze, spowijające rano skryte dziś w cieniu fontanny. 
Rzesze wpatrywały się raz po raz w górę na prawo, czy nie widać 
dymu nad kaplicą Sykstyńską i dyskutowały zawzięcie:

— Jeszcze nie wybiorą Ojca Św.! — W ybiorą! — A jeśli wy
biorą? — Może być nim tylko kardynał Pacelli. On tylko ma szanse 
w pierwszym dniu! — Ale kardynała sekretarza stanu nie wybrano 
papieżem od czterech wieków. — Tak, gdyż w ciągu czterech wie
ków nie było takiego sekretarza stanu, jak  J. Em. Camerlengo.

— Od Grzegorza XV, to jest od 1621 roku nie było conclave, 
które zakończyło się już w pierwszym dniu!

Nagle nad kominem blaszanym ponad dachem kaplicy Syk- 
styńskiej pojawił się zrazu wątły, białawy obłoczek. Przez chwilę 
zapanowała najgłębsza, grobowa cisza. Ludzie słyszeli i pam iętali
0 rannej fumacie, więc jeszcze oczom swym nie wierzyli. Ale oto 
dym począł wzmagać się, unosić coraz wyżej i mieszać z wiatrem, 
zawsze biały jak  alba mszalna, jak sukienka do pierwszej Komunii, 
Fumata bianca! 1 wtedy rzesze, zgromadzone w liczbie ponad stu 
tysięcy, ludzie, nie znający się przedtem, nawet klerycy, przybyli 
w zwartych szykach, poczęli padać sobie w objęcia, krzyczeć, wiwa
tować i objawiać radość tak spontanicznie i żywiołowo, jak  to tylko 
południowcy potrafią.

— Abiamo il Papa! Ew iva il Papa! II Papa nostro!
Radio rozgłosiło ukazanie się białej fumaty po całym mieście

1 już po paru m inutach nowe, nie kończącym się strumieniem pły
nące rzesze poczęły gromadzić się na bulwarze Pojednania, skąd wi
dać środkową loggię bazyliki św. Piotra i niebawem tak wypełniły 
nawet boczne uliczki i zaułki, że już o szóstej karabinierzy musieli 
zamknąć wszystkie mosty na Tybrze, aby nie dopuścić do nadm ier
nego napływu ludności.

Od pojawienia się białej fum aty do chwili, gdy pierwszy kar
dynał diakon Caccia Dominione, oznajm ił miastu i światu imię no- 
wego papieża, upłynęło czterdzieści m inut, które przeciągnęły się 
w nieskończoność. W międzyczasie świeccy i duchowni conclaviści 
okryli balkon logii wielkim, szkarłatnym dywanem z insygniami 
papieskimi i wynieśli złocisty krzyż, a wewnątrz terenów, objętych
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klauzurą conclave wszyscy kardynałowie kolejno całowali pierścień
i pantofel z relikwiami, ślubując nowemu Papieżowi wierność i po
słuszeństwo. •

O godz. 18.08 rozwarły się oszklone drzwi głównej loggi, grono 
kardynałów wystąpiło na balkon i rozbrzmiały powtórzone jirzez 
blisko dwieście głośników słowa sakralne: — Annunzio vobis gau- 
dium magnum: habemus Pontificem, Emincntissimum, Cardinalem 
Eugeniuin, głos ucichł na chwilę, lecz z tłumu zerwał się huragan 
braw, huragan krzyków i wiwatów. Chociaż jeszcze inny kardynał 
nosi imię Eugeniusz, nikt ze zgromadzonych rzesz na placu św. 
Piotra nie ma ani przez chwilę cienia wątpliwości, że tutaj chodzić 
może tylko o kardynała Camerlenga. Ale z głośników rozległy się 
dalsze słowa... Eugeniusz Pacelli, który zechciał przybrać imię 
Piusa XII.

Po krótkiej chwili znów otworzyły się drzwi loggii i, poprze
dzony gwardią szlachetnych, conclavistów duchownych, niosących 
krzyże, oraz kardynałów, ukazał się po raz pierwszy ludowi ten, co 
jest Namiestnikiem Najwyższej Prawdy i Następcą pierwszego z Apo
stołów. Ten, co Kościołowi jednym słowem, wymówionym z ambony, 
tysiące nowych wiernych zdobywał, ten, co w młodości swej ma
rzył o probostwie w cichej, wiejskiej parafii, a powołany został do 
pracy dyplomatycznej, ten, co jako sekretarz stanu w skromności 
swojej Piusa XI prosił, by mu diecezję powierzył, ten wreszcie, co 
aureolą niezwykłej świątobliwości nie tylko w bliskich mu Włoszech, 
lecz na całym świecie jest otoczony.

Z kolumnady Berniniego widać było wyraźnie przez lornetę 
jeszcze bardziej może piękną i bardziej jeszcze, niż zazwyczaj udu
chowioną twarz nowego biskupa rzymskiego.

— Sic nomen Domini benedictum, — a tłumami w odpowie
dzi szarpnął głos — lioc nunc et usque in saeculum. — Ręce pod
niosły się, znak krzyża we wszystkie strony świata zakreślając: — 
Niechaj błogosławi was Bóg Ojciec, Syn i Duch Święty...

Gwardia szlachecka, straże papieskie, karabinierzy i oddziały 
wojska, pilnując porządku na placu św. Piotra, sprezentowały broń.

J. R. w Kur. Warsz. Nr 64, str. 8—9.

W szystkim Apostołom Cudownego M edalika Niepokalanej 

najserdeczniejsze życzenia 

W esołego Alleluja i obfitości łask Zmartwychwstałego Pana



Cudowny Medalik
czyli Medalik Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny

JA K  POW STAŁ CUDOW NY 
M ED A LIK ?

Śm iało pow iedzieć m ożna, że każdy 
k a to lik  zna cudowny m edalik , k tórym  
jako  dziecko nieraz  się baw ił, zanim  zro
zum iał, co on  oznacza i zanim  nauczył 
się tej m odlitw y: „O M ario, bez grzechu 
poczęta, m ódl się za nam i, k tórzy  się do 
C iebie uciekam y1*.

A to, co u k ochał w latach  dziecię
cych, teraz w latach  starszych szanuje
1 czci.

*

Cudowny M edal objaw iła  sama M at
ka Boska i po leciła  zrobić go wedle 
w zoru przez siebie podanego.

N ajp ierw  podam y kró tką wiadomość
o tej pobożnej osobie, k tó rej Najśw. P an 
na objaw iła  C udowny M edal.

Zoe L aboure , tak ie bow iem  było  na
zwisko tej osoby, gdy żyła na świecie, 
u ro d z iła  się we wiosce Fain-les-M outiers
2 m aja 1806 roku . R odzice je j byli to 
średnio  zam ożni wieśniacy, znani z po 
bożności i uczciwych obyczajów w oko
licy. Po śm ierci m atki, gdy najstarsza 
siostra w stąpiła  do Sióstr M iłosierdzia, 
Zoe prow adziła  dom  i zajm ow ała się go
spodarstwem . Od wczesnych la t m iała 
w idzenia, przez k tóre  P . Bóg wskazywał, 
że zam ierza je j powierzyć jak ieś posłan 
nictwo do spełn ien ia. M iędzy innym i wi
działa poważnego starca, który  ukazyw ał 
się je j k ilka razy. Spow iednik oświadczył 
je j, że to b y ł św. W incenty a Paulo, który  
dawra ł je j poznać, że P . Bóg pow ołu je  ją  
do zgrom adzenia Sióstr M iłosierdzia. Po 
długich  i gorliw ych m odlitwach do P. Bo
ga i po naradach  ze swym spow iedni
k iem  w stąpiła w reszcie do Sióstr M iło
sierdzia w C hatillon  jako  postulantka

w roku  1830. P o  roku  o trzym ała suknię 
zakonną i p rzybrała  im ię K atarzyny. 
Spędziwszy w zgrom adzeniu przeszło 45 
lat, gdzie by ła  wzorem  licznych cnót i od
b iera ła  szczególne łask i od Najśw. P an 
ny, zm arła św iątobliw ie w roku  1876.

Przez Siostrę K atarzynę postanow iła 
Najśw. Panna^dać ludziom  m edal, który  
m ia ł być nowym  źródłem  m iłosierdzia 
i licznych łask  dla w iernych.

PIER W SZE O B JA W IEN IE  Się N IE PO 
KA LA NEJ D ZIEW ICY

Siostra K atarzyna prosiła  n ieraz  
an io ła  stróża i św. W incentego, aby m o
gła zobaczyć M atkę Boską.

D nia 18 lipca 1830 roku  we w igilię u ro 
czystości św. W incentego, założyciela 
Sióstr M iłosierdzia i Księży M isjonarzy, 
dyrektorka m iała naukę do nowicjuszek
0 nabożeństw ie do Świętych. Katarzyna 
przejęta słowam i nauki poleciła  się przed 
spoczynkiem  opiece św. W incentego
1 an io ła  stróża i z tymi myślam i zasnęła.

O koło w p ó ł do jedenaste j usłyszała, 
że k toś woła na  n ią : „Siostro K atarzy
n o " . Przebudziw szy się, odsunęła k u rty 
nę, k tó ra  osłan ia ła  je j łóżko i zobaczyła 
pięcioletniego chłopca, b ia ło  ubranego, 
przedziw nej piękności, otoczonego świa
tłością. „Chodź, rz ek ł do n ie j, do kap li
cy! M atka Boska czeka na c ieb ie" .

Siostra K atarzyna, k tó ra  spała na dużej 
sali z innym i siostram i, pom y śla ła : sio
stry  usłyszą i wszystko się wyda. „N ie 
bó j się, odpow iedział a n io ł na je j myśli, 
jest w p ó ł do jed en as te j; siostry śp ią ; 
ja  ci będę tow arzyszył".

Po tych słowach u b ra ła  się p rędko  
i poszła za an io łem , k tó ry  zawsze trzy
m ał się lewej strony. Zdziw iła się b a r
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dzo, gdy zobaczyła lam py pozapalane na 
korytarzach, którym i przechodziła. Drzwi 
do kaplicy za dotknięciem  an io ła  otwarły 
się, a kaplica była oświetlona jakby 
w czasie pasterk i. A nio ł w prow adził ją 
do prezb iterium , gdzie k lęk ła , a on sta- 
m jł za nią po lewej stronie.

K atarzyna m odliła  się dosyć długo, 
wreszcie o północy rzek ł an io ł: „Najśw. 
Panna id z ie !"  W tej chwili usłyszała 
jakby  szelest jedw abnej sukni. Nagle we
szła pani cudownej piękności i usiadła 
na krześle, na którym  siada dyrek tor 
w czasie zebrania sióstr. K rzesło, posta
wa, b iała  suknia o złocistym  blasku w za
łam aniach, n iebieski welon, to  wszystko 
przypom inało  Siostrze K atarzynie Najśw. 
Pannę z obrazu, który  w isiał na ścianie 
w kaplicy, lecz rysy twarzy były całkiem  
odm ienne. K atarzyna zaczęła wątpić, czy 
to jest rzeczywiście Najśw. Panna. W tedy 
an io ł skarcił ją , m ówiąc: „Czy Królowa 
nieba n ie może pokazać się stworzeniu, 
w jak ie j chce postaci?" P o  łych słowach 
ustały  wszystkie wątpliwości, siostra idąc 
za pierwszyzn porywem  serca, uklękła 
u  stóp Najśw. Panny , złożywszy ręce na 
Je j kolanach, jak  dziecko u  swej m atki.

„M oje dziecko, rzekła M aria, chcę ci 
powierzyć m isję do spełnienia. Będziesz 
c ierp ia ła  wiele przykrości z powodu niej, 
lecz myśl, że cierpisz dla chwały Bożej, 
doda ci sił do je j w ykonania. Ludzie 
sprzeciw iać ci się będą, lecz n ie  bój się, 
łaska Boża będzie z tobą. O wszystkim, 
co cię spotka, powiedz z ufnością swemu 
przew odnikow i duchow nem u".

P rosiłam , aby Najśw. Panna raczyła 
bliżej wyjaśnić m i to wszystko. Odrze
k ła :

..Nadejdą czasy bardzo niebezpiecz
ne. Wszyscy lękać się będą o swoje życie. 
Lecz ufaj, ja będę z tobą. Zobaczysz, że 
op iekuję  się Obu zgrom adzeniam i, że św. 
W incenty wstawia się za nim i do Boga. 
Bądź dobrej m yśli! N ie upadaj na du
chu! Ja będę z to b ą!"

Siostra K atarzyna pom yślała, kiedy 
się to wszystko stanie? Głos wewnętrzny 
pow iedział je j wyraźnie, że po 40 latach.

Były to sm utne wypadki 1870 i 1871 
roku.

„Nie mogę powiedzieć, m ówi Siostra 
K atarzyna, jak  długo rozm aw iałam  z N aj
świętszą P anną; tyle tylko wiem, że po 
skończonej rozm owie znikła tak, jak  
przyszła. K iedy pow stałam , zobaczyłam  
an io ła  stojącego na tym samym m iejscu,

który rz ek ł: „Już poszła" i zaprow adził 
m ię do syp ia ln i".

Sądzę, mówi Siostra Katarzyna, że to 
by ł m ój an io ł stróż, ponieważ często mo
d liłam  się do niego o łaskę zobaczenia 
Najśw. Panny.

K iedy położyłam  się do łóżka, zegar 
w ybił drugą godzinę, lecz nie m ogłam  
już zasnąć.

D R U G IE  OBJA W IEN IE

W czasie w ieczornego rozm yślania, 
opowiada Siostra K atarzyna, k tó re  odpra
w iałam  o godzinie pó ł do szóstej w ka
plicy w sobotę 27 listopada przed pierw 
szą niedzielą adwentu, usłyszałam  jakby 
szelest jedw abnej sukni i kiedy spojrza
łam  w tym k ierunku , zobaczyłam  Najśw. 
Pannę stojącą. U brana była w b iałą  suk
nię, a z głowy spadał na plecy b iały  we
lon. Stała na ku li, a w rękach trzym ała 
drugą kulę. Na palcach błyszczały kosz
towne pierścienie.

W patru jąc się w to zjawisko, usły
szałam  g łos: „K ula wyobraża cały świat, 
zwłaszcza Francję  i każdą duszę z osob
na. P rom ien ie  są sym bolem  łask, których 
udzielę tym, co o n ie prosić będą. Zwolna 
utw orzyła się w około  delikatna owalna 
ram a i nap is: „O M ario, bez grzechu 
poczęta, m ódl się za nam i, którzy się do 
C iebie uciekam y".

G łos m ów ił d a le j: „Każ zrobić m e
dal wedle tego wzoru. Osoby, które nosić 
go będą, otrzym ają liczne łaski, a zwła
szcza te, k tó re  nosić, go będą na szyi. 
O bfite łask i otrzym ają wszyscy, którzy 
ufać b ęd ą" .

N astępnie obraz odw rócił się i zoba
czyłam  na d rugiej stron ie: lite rę  M 
z krzyżem  nad nią, a poniżej Serce Je 
zusa i M arii; pierwsze otoczone c iern io
wą koroną, a drugie przebite  mieczem.

W tym  opisie n ie wspomina Siostra 
K atarzyna o dw unastu gwiazdach, lecz 
jest rzeczą pewną, że ustnie opow iedziała
o tym swemu spow iednikowi.

T R ZEC IE  O B JA W IEN IE

Spow iednik ks. A ladel p rzy ją ł opo
w iadanie Siostry Katarzyny o objaw ie
niach z niedow ierzaniem  i surowo zaka
zał je j m yśleć o nich. Siostra Katarzyna 
usłuchała  spow iednika i starała się za
pom nieć o wszystkim. Pom yślała, że je 
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śli Najśw. Panna chce dać ludziom  m e
dal, to znajdzie sposób wykonania swego 
planu.

W czasie w ieczornego rozm yślania 
w grudn iu  m iała Siostra K atarzyna zno
wu w idzenie. Tym  razem  Najśw. Panna 
stała  nad tabernakulum , lecz nieco w tyle, 
gdzie obecnie znajdu je  się je j statua.

Postać M arii była u jęta w owalne ra 
m y; wokoło jaśn ia ł złocisty nap is: 
„O M ario, bez grzechu poczęta, m ódl się 
za nam i, k tórzy się do C iebie uciekam y". 
Na przeciw nej stronie by ł m onogram  Ma
rii z krzyżem  u góry, a pod spodem  Serce 
Jezusa i M arii.

Najśw. Panna znowu dom agała się, 
aby Siostra K atarzyna postarała  się o wy
b icie takiego m edalika.

K iedy Siostra K atarzyna zdawała 
spraw ozdanie z tego w idzenia, ks. A ladel 
zapytał ją , czy na drugiej stronie w i
działa jak i napis, Siostra K atarzyna od
rzek ła, że nie.

„Zapytaj tedy Najśw. Pannę, co m a
my tam  um ieścić", rzek ł ks. Aladel.

Posłuszna Siostra Katarzyna m odliła  
się, aby Najśw. Panna objaw iła swe ży
czenie co do napisu. I  raz w czasie roz
m yślania o trzym ała odpowiedź taką : 
„L itera M i dwa serca mówią dosyć".

W spisanych przez Siostrę Katarzynę 
spraw ozdaniach n ie ma wzm ianki o wę
żu, lecz ustn ie  dodała, że w idziała węża 
na kuli ko loru  zielonkawego z żółtym i 
plam am i.

JA K  CUDOW NY MEDAL ROZSZEDŁ 
SIĘ WŚRÓD LUDZI

Zaledwie wybito m edal, natychm iast 
zaczął rozchodzić się wśród niezliczonych 
mas w iernych po całej kuli ziem skiej. 
P ierwsze zaczęły go nosić Siostry M iło
sierdzia, k tó re  w iedziały, że sama Najśw. 
Panna objaw iła go pew nej pobożnej oso
bie. One też zaczęły rozdawać go cho
rym  po szpitalach i dom ach prywatnych, 
a zwłaszcza grzesznikom , k tórzy nie 
chcieli się nawrócić nawet w godzinę 
śm ierci. K iedy cuda zaczęły się dziać za 
pośrednictw em  m edalika, popyt nań by ł 
tak  w ielki, że z trudnością fabrykanci 
m ogli nadążyć z w ybijaniem  nowych me
dalików. W k ró tk im  czasie m iliony m e
dalików  rozeszły się po wszystkich k ra 
jach, m iastach, osadach, docierając do 
najodleglejszych zakątków świata.
A gdzie tylko z jaw ił się ów m edalik,

Najśw. Panna za jego pośrednictw em  zsy
ła ła  z n ieba liczne łask i i dobrodziejstw a.

B iskupi z różnych krajów  pisali, że 
m edal ten  jest nowym środkiem , który  
O patrzność Boska wskazała, jako  na jod 
pow iedniejszy w naszych czasach do 
rozbudzenia chw iejnej i chylącej się do 
upadku wiary. Proboszczow ie z wdzięcz
nością dla M atki Boskiej donosili o du
chowym odrodzeniu  ich parafij przez 
cudowny m edal. W iele osób, k tóre zobo
ję tn ia ły  dla wiary i K ościoła, odzyskało 
w iarę; liczne rodziny, w których pano
wała niezgoda i rozdw ojenie, od czasu 
jak  m edal w szedł w ich  dom , cieszą się 
pokojem , m iłością i zgodą. W ierni ze 
wszystkich stron  spieszyli z oznajm ie
n iem  o doznanych łaskach : jed n i dzięko
wali za łaskę naw rócenia, inni za cudo
wne uzdrow ienie z nieuleczalnych cho
rób. K to zliczy te wszystkie łaski, k tó re  
Cudowny M edal z nieba p rzyniósł?  T o
też ludzie  wdzięczni za doznane łask i, 
nazwali go Cudownym  M edalem , bo każ
dy, kto nosił go z wiarą, doznał w jak iś 
sposób cudownej opieki nad sobą M atki 
Najśw.

JA K IE  POSŁANNICTW O MA CUDO
WNY M EDAL?

Posłannictw o, jak ie  z woli Boga ma 
spełnić  Cudowny M edal wśród ludzi, jes t 
d w o jak ie :

Po pierw sze, m iał przyspieszyć og ło
szenie dogm atu o N iepokalanym  Poczę
ciu Najśw. Panny M arii. P. Bóg chciał, 
aby papież swą nieom ylną powagą 
orzek ł, że M aria była rzeczywiście wolną 
od grzechu pierw orodnego w swym po
częciu. Cóż tedy czyni? Objawia naj
p ierw  Cudowny M edal, który  ma u toro
wać drogę do uroczystego ogłoszenia 
dogm atu. Na m edalu widzim y, jak  N aj
świętsza Panna kruszy głowę wężowi 
swymi stopam i; na m edalu mamy wyrytą 
tę p iękną m odlitwę u łożoną przez samą 
Najśw. P an n ę : „O M ario, bez grzechu 
poczęta, m ódl się za nam i, którzy się do 
C iebie uciekam y". To wszystko stw ier
dza praw dę przez Boga objaw ioną, która 
m iała stać się dogm atem  wiary.

Szybkie rozpow szechnienie m edalu 
przyspieszyło ogłoszenie dogm atu. K iedy 
inne dogm aty og łosił K ościół z powodu 
szerzącej się herezji, schizmy lub  n ie
wiary, to dogm at N iepokalanego Poczęcia 
zawdzięcza swe ogłoszenie wierze, pobo
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żności i gorliwości wiernych. W skutek 
cudownego m edalu, na k tórym  jest wy
ryta postać N iepokalanej Dziewicy i na 
którym  czytamy wezwanie doskonale od
dające myśl dogm atu, rozbudzoną została 
wiara w tę prawdę i nabożeństwo do N ie
pokalanej Dziewicy w całym  Kościele, 
naw et wśród dzieci i prostaczków nie 
um iejących czytać.

T oteż papież, widząc, jak  w ierni czczą 
M arię pod tym wezwaniem i jak  M aria 
w odpow iedzi na ich m odlitwy czyni 
przez cudowny m edal rozliczne cuda, 
p rzychylił się do próśb całego Kościoła 
i uroczyście dnia 8 grudnia 1854 roku 
o g łosił dogm at o N iepokalanym  Poczę
ciu. Zaledw ie cztery lata up łynęły , jak  
papież Pius IX og łosił dogm at N iepoka
lanego Poczęcia, gdy Najśw. Panna zja
wia się w Lourdes we Francji, by osobi
ście zatw ierdzić ten ty tu ł, jak i je j Ko
ściół nadał i pow iedzieć nam , że jest rze
czywiście N iepokalanie Poczętą, jak  Ko
ściół o tym naucza. K iedy B ernadetta  
Soubirous, k tó rej ukazała się Najśw. 
Panna, zapytała Ją o im ię, M aria 
z uśm iechem  odpow iedzia ła : „Jam  jest 
N iepokalane Poczęcie44.

Chcąc uwiecznić ścisły związek, jak i 
zachodzi m iędzy objaw ieniem  C udowne
go M edalu w roku  1830 a ukazaniem  się 
Najśw. Panny w Lourdes w roku 1858, 
um ieszczono w bazylice Najśw. Panny 
w Lourdes dwa w spaniałe w itraże: jeden 
przedstawia ukazanie się M arii B ernade
cie, a drugi objaw ienie Cudownego Me
dalu Siostrze K atarzynie Laboure.

D rugim  posłannictw em  Cudownego 
M edalu jest rozszerzyć nabożeństwo do 
N iepokalanego Poczęcia wśród wiernych.

Przyw ilej N iepokalanego Poczęcia 
ceni sobie M aria bardzo wysoko. Toteż 
gdy czcimy ją  z powodu tego przyw ileju, 
rozweselamy Je j serce i sprawiem y Jej 
w ielką przyjem ność. Czy ten przywilej 
nie by ł początkiem  Je j wielkości 
i chwały? Czy to nie pierwsze ogniwo 
w tym tajem niczym  łańcuchu wydarzeń, 
k tó re  stanowią Je j życie, ogniwo łączące 
boskie macierzyństwo z nienaruszonym  
dziewictwem, z wniebowzięciem  i ukoro 
now aniem  w n ieb ie?  N iepokalane Poczę
cie jest jakby świętą pieczęcią, k tó rą  P. 
Bóg wycisnął na N iej, aby zachować Jej 
duszę i ciało w pierw otnej nieskazitel
ności.

Czy wobec tego dziwić się będziem y, 
że Najśw. Panna lub i, abyśmy wzywali 
Ją  jako  N iepokalane Poczęcie?

CO NAM GŁOSI CUDOWNY 
M EDA LIK ?

0 Przypatrzm y się dobrze Cudownemu 
M edalowi i zastanówmy się nad tym, co 
widzimy na nim  wyryte, a zobaczymy, że 
m ieści się w nim  cała katolicka nauka
0 Najśw. Pannie M arii. Dowiadujem y się 
z niego, jaką jest godność M arii, jak im i 
łaskam i i przyw ilejam i obdarzył P. Bóg 
tę N iewiastę błogosław ioną m iędzy n ie
w iastam i, jaką ro lę spełn ić m iała wśród 
biednej ludzkości, jak  opiekuje  się ciągle 
Kościołem  katolickim  i przychodzi z po
mocą każdem u ze swych dzieci, które 
z ufnością wzywają Je j pomocy. Jednym  
słowem  M edal Cudowny jest streszcze
niem  tego wszystkiego, czego Kościół ka
tolicki naucza o M arii. Gdybyśmy chcieli 
pouczyć człowieka, który nie słyszał n i
gdy o M arii, to najłatw iej uskutecznim y 
to na Cudownym  M edalu, bo on zawiera 
wszystko, co wypowiedzieć możemy o tej 
ukochanej Matce P. Jezusa i naszej 
Matce.

Na jednej stronie M edalu widzimy 
Najśw. Pannę przyodzianą w długą su
knię, przepasaną wstęgą, z zarzuconym  
płaszczem. Ręce trzym a w dó ł spuszczo
ne, a z palców tryskają św ietlane prom ie
nie. Stoi na kuli, k tórą opasuje niebez
pieczny w ąż; wokoło postaci M arii ja 
śnieje n ap is: „O M ario, bez grzechu po
częta, m ódl się za nam i, którzy się do 
C iebie uciekam y!“

Cóż to  wszystko znaczy? K ula, na 
k tó rej stoi M aria, przedstawia ziemię. 
Wąż, to nie kto inny, tylko szatan, który 
w ra ju  p rzy b ra ł tę postać, aby uwieść 
pierwszych rodziców do grzechu i ścią
gnąć na nich gniew i karę Bożą. Otacza 
swym cielskiem  cały krąg ziem i, bo przez 
to, że pierw si rodzice usłuchali jego na
mowy i przestąpili przykazanie boskie, 
poddali się jego władzy, stali się jego n ie
wolnikam i, a on jako książę tego świata 
zaw ładnął całą ziem ią. D ługo jęczeli 
ludzie w jego niew oli, bardzo d ługo, bo 
dopiero  P. Jezus przez swoją m ękę
1 śm ierć wyzwolił nas spod władzy tego 
piekielnego władcy.

Ażeby zaś ludzie nie poddali się roz
paczy, dźwigając ciężkie jarzm o niew oli, 
k tóre dobrow olnie przez grzech nałożyli 
na siebie, m iłosierny Bóg już w ra ju  za
powiada pierwszym  rodzicom , że w swo
im czasie zjawi się niewiasta, jedna z ich 
potom ków , która zetrze głowę węża i ko
niec położy jego znęcaniu się nad b iedną
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ludzkością. Oto, jak i w yrok og łosił P. 
Bóg w ra ju  nad trium fującym  szatanem : 
„N ieprzyjaźń położę m iędzy twoim  i na
sieniem  Je j. Ona zetrze głowę tw o ją" . * 

Na Cudownym  M edalu widzim y, jak  
ta w ra ju  zapowiedziana przez P. Boga 
niewiasta depce nogam i po głowie węża, 
k tó ry  dufał, że ziemia jest jego w łasno
ścią, a ludzie jego poddanym i. M aria stoi 
na ku li ziem skiej jako  Pan i i K rólowa, 
a u  stóp Je j rozciągniony wąż, pokonany 
i zdeptany. O dtąd Ona w im ieniu  Boga 
rządzić będzie i k ierow ać losam i ludzi, 
a panow anie Je j będzie łaskaw e. N ie chce 
ona potępić ludzi, ale podnieść ich na 
duchu, natchnąć odwagą, pocieszyć i do
pom agać w potrzebach i pracy nad zba
w ieniem  duszy. A błogosław ioną Je j 
działalność wśród cierpiącej ludzkości 
doskonale sym bolizują jasne prom ienie, 
spływające z Je j d ło n i na kulę ziem ską. 
Prom ienie zatem  to owe rozliczne łaski, 
owe niezliczone dobrodziejstw a, k tóre 
Ta jasna K rólowa nieba i ziem i spusz
cza z swego tronii na w ierne i kochające 
sługi.

M odlitwa „O M ario, bez grzechu po
częta, m ódl się za nam i, k tórzy  się do 
C iebie uciekam y" poucza nas o pierw 
szym wielkim  przyw ileju, jak i Najśw. 
Panna otrzym ała od Boga, tj. o Je j N ie
pokalanym  Poczęciu. Co rozum iem y 
przez ten  przyw ilej?

W iara sw. poucza nas, że grzech p ier
worodny, k tóry  p o p e łn ili pierw si nasi 
rodzice w ra ju  przeszed ł jak o  sm utna 
spuścizna wraz zę wszystkimi następ
stwami na wszystkich ludzi, tak że każde 
dziecko przychodzi na świat z tą zmazą 
grzechową. D opiero chrzest św. gładzi 
grzech p ierw orodny, udzielając łaski po
św ięcającej, przez k tórą dziecko staje się 
świętym, sprawiedliwym  i dzieckiem  Bo
żym, mającym  prawo do królestwa niebie- 
skiego. Jedynie dla M arii, k tórą w ybrał 
Bóg od wieków na M atkę Swego Syna 
Jezusa Chrystusa, z ro b ił Bóg wyjątek od 
tej ogólnej reguły . Ona od pierwszej 
chwili poczęcia w łon ie  m atki wolną było 
od grzechu p ierw orodnego i przyszła na 
świat czysta, niew inna, jako  lilia  n iepo
kalana. I przez całe życie n ie obraziła  
Boga najm niejszym  grzechem 'i n ie czuła 
w sercu żadnego pociągu do złego, ani 
żadnej złej skłonności. Cała była święta, 
nieskalana, doskonała, tak  że wszyscy 
aniołow ie z nieba z podziwem  patrzyli na 
tę Dziewicę przez Boga tak  ho jn ie  uposa

żoną. N ic dziwnego, wszak z N iej m ia ł 
narodzić się Zbawiciel, Bóg-Człowiek.

Przed objaw ieniem  Cudownego Me
dalu w iedzieli o N iepokalanym  Poczęciu 
Najświętszej Panny uczeni teologowie, 
a ogół w iernych n ie zdawał sobie spra
wy, że jest to tak  drogi przyw ilej dla 
M atki Boga, że Bóg życzy sobie, aby 
świat chrześcijański czcił M arię pod tym 
ty tu łem . Opatrzność Boska użyła tej k ró 
tk ie j m odlitwy wyrytej na m edaliku, 
aby rozpowszechnić w iarę w N iepoka
lane Poczęcie M arii w całym  Kościele. 
Ta m odlitwa przetłum aczona na wszyst
kie ludzkie języki, pow tarzana codziennie 
przez m iliony ust, spraw iła, że wszyscy 
w ierni poznali N iepokalane Poczęcie 
i całym  sercem  je  ukochali. Toteż kiedy 
w 24 lata później papież P ius IX ogło
sił, że dogm atem  wiary jest, że M aria dla 
zasług Chrystusa Pana wolną była od 
grzechu pierw orodnego, cały świat kato
lick i p rzy ją ł z w ielką radością ten  nowy 
i chwalebny ty tu ł M atki Boskiej, bo by ł 
do tego dostatecznie przygotowany przez 
Cudowny Medal.

_Na odw rotnej stronie M edalu są 
um ieszczone różne godła, które uzm ysła
w iają posłannictw o, jak ie  M aria z woli 
Boga 'spełn iać  m iała przez wszystkie 
w ieki pośród rodzaju ludzkiego, gotują
cego się na tej ziemi do przyszłego ży
wota, jak i dzięki m iłości i dobroci Bo
żej czeka nań w niebie.

W pośrodku m edalu widzim y wielką 
lite rę  M, od k tó rej zaczyna się to słod
kie, przez kato lików  ponad wszystko ko-' 
chane im ię, M aria, k tórym  nazywamy Ma
tkę Jezusa i M atkę naszą. Nad tą literą 
wznosi się krzyż, godło naszego zbawie
nia. Dlaczego krzyż? Bo P. Jezus na nim  
nas odkup ił, a M aria jako  M atka nasza 
b ra ła  żywy u dzia ł w Jego cierpieniach 
i stojąc pod krzyżem  om dlała z bólu , łą 
czyła swe boleści z boleściam i Jezusa 
i ofiarow ała je  Bogu jako  zadosyćuczy- 
n ienie  za przew inienia Je j grzesznych 
dzieci. M aria to w spółodkupicielka ro 
dzaju ludzkiego; M aria to przem ożna 
obronicielka K ościoła ka to lickiego; Ma
ria  m odlitwą swą i wpływem  w niebie 
sprawia, że krzyż Chrystusów jest coraz 
więcej znany, kochany i uw ielbiany przez 
ludzi! „Weź M arię, powiada jeden  ojciec 
Kościoła, a krzyż ru n ie“ .

Krzyż jest godłem  chrześcijan, pa
m iątką naszego zbawienia i treścią ży
cia chrześcijańskiego.

A utor Naśladowania Jezusa Chry-
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slusa bardzo p ięknie  wysławia ten  krzyż 
Chrystusów :

„W  krzyżu zbawienie, w krzyżu ży
cie, w krzyżu obrona od n ieprzy jació ł; 
w krzyżu źródło  niebieskiej słodkości; 
w krzyżu moc um ysłu ; w krzyżu wesele 
ducha; w krzyżu szczyt cnoty; w krzyżu 
doskonałość świętości. Nie masz zbawie
nia duszy ani nadziei wiecznego żywota 
jeno  w krzyżu. Weź więc krzyż i idź za 
Chrystusem , a zajdziesz do żywota wie
cznego".

Poniżej widać dwa serca: serce Je 
zusa otoczone cierniową koroną i serce 
M arii przebite mieczem. Dlaczego te dwa 
serca ustawione obok siebie? Aby przy
pom nieć ludziom , że serce Syna i serce 
M atki cierpiały  wspólnie dla dobra ludz
kości i że oba serca pałają tą samą wzglę
dem  n iej m iłością. Serce Jezusa jest 
wzorem świętości i źródłem  łask wszela
k ich ; serce M arii jest w iernym  odbiciem  
boskich doskonałości i przewodem, przez 
który  łaski spływają na świat. Serce Je 
zusa zbawi nas, lecz dostać się do niego 
można najłatw iej przez niepokalane serce 
M arii.

W około m edalu widzimy dwanaście 
gwiazd. Co te gwiazdy oznaczają? Św. 
Jan  apostoł w idział w objaw ieniu, jak ie 
m ia ł od Boga: „Niewiastę obleczoną 
w słońce, a księżyc pod Je j nogami, a na 
głowie Je j korona z gwiazd dw unastu".

Królowa ziemska nosi na głowie ko
ronę wysadzaną diam entam i, a P . Bóg, 
chcąc uczcić M atkę Swego Syna, którą 
zam ianował królową nieba i ziemi, 
uwieńczył Je j głowę koroną z cudnie ja 
śniejących gwiazd dwunastu. Blask i ja 
sność b iją  od nich na cały świat i budzą 
podziw u aniołów  i ludzi. Te gwiazdy, 
które są światłością, jakby  słońcem  ota
czają postać M arii, są to przedziw ne 
przyw ileje i szczególne łaski, jak ie  
Najśw. Panna odebrała  od Boga.

Z W IELKĄ CZCIĄ NALEŻY NOSIĆ 
CUDOW NY MEDAL

Sama Najśw. Panna objaw iła ten me
dal, kazała go zrobić i poleciła, aby wszy
scy w ierni nosili go na piersiach. S pełn ij
my więc życzenie Najśw. Panny. Pam ię
tajm y, że ten m edalik ustrzeże nas przed 
grzechem, pom oże nam  w pokusach 
i rozbudzi w nas żywą wiarę i gorliwość. 
Uważajmy sobie za święty obowiązek 
spoglądać pobożnie na ten m edal, często

przypom inać sobie owe prawdy, które 
nam  głosi i obietnice, które są z nim  złą
czone. Runo i wieczór całujem y z m iło
ścią ten m edal, powtarzając te drogie sło
w a: „O M ario, bez grzechu poczęta, 
m ódl się za nam i, którzy się do Ciebie 
uciekam y".

D ałby P . Bóg, abyśmy m ieli w wiel
kim  poszanowaniu ten  dar naszej uko
chanej M atki! Abyśmy zrozum ieli tę m i
łość, której on jest wyrazem! Wszak pro
m ienie, k tóre wychodzą z Je j palców, 
m ają przekonać nas, jak  wielką jest Jej 
potęga, jak  przem ożne są Je j bogactwa 
i jak  hojn ie pragnie ich udzielić tym 
wszystkim, którzy Ją  wzywać będą. Serce 
swe kazała um ieścić na m edalu, aby nas 
zapewnić, że kocha nas jako swe dzieci 
i z m iłością ku  nam  chętnie przyjdzie 
nam z pomocą, gdy tylko zobaczy, że się 
do Niej uciekam y.

Niewinne dziatki noście tę m iłą pa
m iątkę najlepszej z m atek i pozdraw iaj
cie Ją  często tym i słowy: „O M ario, bez 
grzechu poczęta, m ódl się za nami, któ
rzy się do Ciebie uciekam y". Ona czu
wać będzie nad wami i strzec waszej n ie
winności.

M łodzieży droga noś ten  m edal
i wśród niebezpieczeństw , jakie czyhają 
na ciebie na każdym kroku, wołaj do 
Najśw. Panny: „O M ario, bez grzechu 
poczęta, m ódl się za nam i, którzy się do 
Ciebie uciekam y". A Ona osłoni cię tar
czą swej opieki w każdym niebezpieczeń
stwie.

Noście ten  m edal ojcowie i m atki, 
mówiąc pobożnie: „O M ario, bez grze
chu poczęta, m ódl się za nam i, którzy się 
do Ciebie uciekam y". A ona ześle na 
was i na wasze rodziny obfite łaski i b ło 
gosławieństwa.

Noście cudowny m edal wy starcy
i chorzy i z przejęciem  módlcie się: 
„O M ario, bez grzechu poczęta, m ódl się 
za nam i, którzy się do Ciebie uciekam y". 
A Ona dopom oże wam, abyście cierpli* 
wie znosili boleści i przykrości podeszłe
go wieku i w ten sposób uświęcili się.

Noście m edal i wy, którzy prowadzi
cie życie pobożne i wy grzesznicy pogrą
żeni w grzechach, którzy lękając się gnie
wu Bożego, nie śmiecie spojrzeć w niebo
i wołajcie ze skruszonym  sercem : „OM a
rio , bez grzechu poczęta, m ódl się za na
mi, k tórzy się do C iebie uciekam y". 
A ona wyjedna wam wytrwanie w do
brem  i sprawi, że P . Bóg będzie dla was 
łaskawym sędzią.
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ŚW IĘTO CUDOW NEGO MEDALU

Nabożeństwo w iernych do C udowne
go M edalu zostało zatw ierdzone powagą 
K ościoła. Dnia 10 lipca 1894 roku  papież 
Leon X III osobnym  dekretem  ustanow ił 
święto Cudownego M edalu. Święto to 
obchodzone bywa co roku  27 listopada.

W pacierzach kapłańskich  na to 
święto czytam y:

„W ażnym jest, aby m acierzyńska m i
łość M arii, k tóra z taką mocą i hojnością 
objaw iła się przez Cudowny M edal, nie 
była zapom nianą i aby nabożeństwo do 
N iepokalanej w zrastało z każdym  dniem  
wpośród w iernych. Aby dopiąć tego celu, 
Stolica Apostolska życzy sohie, aby co 
roku obchodzone by ło  osobne święto na 
pam iątkę ukazania się Najśw. Panny i Jej 
Cudownego M edalu, podobnie jak  obcho
dzi się święto Różańca i Szkaplerza Kar- 
m elitańskiego“ .

Dlatego po dokładnym  zbadaniu 
wszystkich faktów  przez św. Kongregację 
obrzędów  Leon X III pozw olił Zgrom a
dzeniu Księży M isjonarzy, zawsze w ier
nym tradycjom  swego Założyciela św. 
W incentego a Paulo  w nabożeństw ie do 
N iepokalanego Poczęcia M arii odm awiać 
osobne pacierze i odpraw iać Mszę św.
o N iepokalanej Dziewicy od Cudownego 
M edalu. Podobny przyw ilej otrzym ać 
mogą na żądanie b iskupi i zakonne zgro
m adzenia.

ŁASKI

Francuski generał C anrobert, mąż 
szanowany dla swych cnót, jak  również 
dla wojskowych zdolności, został zam ia
nowany kom endantem  w czasie wojny 
krym skiej. Z anim  w yruszył na w ojnę, 
poszed ł pożegnać cesarzową Eugenię. 
Przy pożegnaniu cesarzowa wręczyła mu 
m edalik , m ów iąc: „Noś pan z w iarą ten  
m edalik , a on cię ob ro n i" .

Słowa cesarzowej spe łn iły  się co do 
joty. Pewnego dnia w czasie bitwy gene
ra ł  został ugodzony ku lą  w same piersi, 
pow inien b y ł zginąć lub odnieść śm ier
telną ranę od takiego postrzału , lecz 
dzielny generał nosił na p iersiach  m edal 
M atki Boskiej i fatalna ku la  została po
w strzym aną przez b łogosław ioną tarczę. 
G enerał don iósł o tym  w liście cesarzo
wej, dziękując je j za drogocenny dar.

OCALENIE LOTNIKA

Angielska gazeta „The E cho“ opo
wiada o m łodym  lo tn iku  Salomone, który  
w cudowny sposób u n ik n ą ł śm ierci. 
P rzed  paru  laty  szedł on drogą, przy któ
re j rosły  gęste krzaki. Jakiś człowiek, 
który poprzysiągł mu zemstę, s trzelił do 
niego spoza krzaków. Kula ugodziła  go 
w piersi i m łody człowiek p ad ł na zie
m ię. Pokazało się jednak , że nie został 
zastrzelony, tylko ze strachu om dlał. 
Kula o db iła  się o M edal N iepokalanego 
Poczęcia, który  m łodzieniec nosił na 
p iersiach, wyciskając jedynie  zarys me
dalika na ciele, k tó ry  pozostał m u jako 
pam iątka opieki M arii.

U ZDRO W IENIE

W m aju 1898 roku  przywieziono do 
szpitala w M ontefiascone biednego robo t
n ika, ojca licznej rodziny, który  dostał 
gwałtownego ataku choroby, zwanej tań 
cem św. W ita.

Lekarstwa nie pom agały; konw ulsje 
wzm agały s ię ; a lekarze w prost oświad
czyli, że są bezradni i chory po k ilk u  go
dzinach m usi um rzeć. W obec tego siostry 
w łożyły chorem u na szyję cudowny me
d alik  i wraz z rodziną zaczęły się m odlić 
do M atki B oskiej, prosząc Ją  o uzdrow ie
n ie  chorego. M atka Najśw. okazała się 
łaskaw ą, bo chory natychm iast wyzdro
w iał.

Z dum ieni lekarze oświadczyli, że to 
nagłe wyzdrowienie przypisać należy 
M atce B oskiej, bo żadne lekarstw a n ie 
m ogły czegoś podobnego dokonać.

POM IESZANIE ZMYSŁÓW ZNIKN ĘŁO

B łogosław iony Jan  G abriel Perboyre, 
m isjonarz pracujący d ług i czas w Chi
nach, doniósł o następującym  zdarzen iu :

„K iedy daw ałem  m isję, pisze, we 
wsi Ho-nan, przyprow adzono do m nie 
kobietę  z sąsiedniej wioski, która od k il
ku  m iesięcy c ierp ia ła  na pom ieszanie 
zmysłów, a koniecznie chciała się spo
wiadać. Porozm aw iałem  z n ią, aby za
dowolić je j p rzyjació ł, którzy p rosili, aby 
n ie  odm awiać je j tej pociechy. Gdy od
chodziła, dałem  je j cudowny m edalik , 
polecając ją  opiece N iepokalanej Dzie
wicy.

„Nie znała wtedy wartości tego m e
dalika, lecz od tej chwili zaczęła dozna



109  —

wać jego mocy, czując stopniowe polep
szenie tak, że po pięciu dniach była cał
kiem  inną osobą. Odzyskała spokój, mó
wiła rozum nie, po dawnej chorobie nie 
było ani śladu. W yspowiadała się i przy
ję ła  K om unię św. z wielką wiarą i pobo
żnością.

M ARIA POSTRACHEM  SZATANÓW

Pewna chińska wdowa m iała syna 
jedynaka, którego szatan opętał. Rzucał 
nieszczęśliwym o ziem ię, wydawał stra
szne krzyki, a kiedy, choćby najsilniejszy 
mężczyzna chciał chłopca zatrzymać
i zaprowadzić do dom u strapionej m at
ki, obala ł go na ziem ię. Biedna matka 
była bliską rozpaczy i zdawało się, że 
serce pęknie je j z bólu.

Lecz P. Bóg zlitow ał się nad b ied
ną poganką. Pewnego dnia. gdy szatan 
jeszcze bardziej znęcał się nad chłopcem , 
a poganie licznie zezbrani bali się zbliżyć 
do opętanego, spraw ił P. Bóg, że znalazł 
się tam  jak iś chrześcijanin. Ten śm iało 
wystąpił naprzód, kazał cofnąć się poga
nom, mówiąc, że on sam uspokoi chłopca
i zaprowadzi go do domu.

Poganie zdum ieni odwagą chrześci
jan ina  trzym ali się zdała. Tymczasem on 
w ziął do ręki cudowny m edalik, który 
nosił na sobie i pokazując go opętanem u, 
rozkazał szatanowi, aby go natychm iast 
opuścił i zostawił w pokoju. Szatan u słu 
chał. B iedny m łodzieniec pad ł na ziemię 
jak  d ługi przed cudownym medalem , 
chociaż nie w iedział, co on oznacza. Po
ganie, którzy z pewnej odległości patrzyli 
na to, co się działo, stali bez ruchu jakby 
wrośli w ziemię.

C hrześcijanin zaś kazał chłopcu 
wstać i trzym ając ciągle m edal w ręce, 
zaprow adził go do dom u. C hłopiec na 
w idok m atki zaw ołał: „Nie płacz m at
ko, jestem  wolny. Szatan opuścił mię, 
skoro u jrza ł m edal“ .

POPRAW A ŻYCIA

Pewna m łoda kobieta w Paryżu, da
wna wychowanica Sióstr M iłosierdzia, 
prow adziła od wielu lat n iedobre  życie. 
Gdy dow iedziała się, że odpraw ia się 
trzydniow e nabożeństwo, celem przygo
towania się do uroczystości Cudownego 
M edalu, poszła do kościoła i postano
wiła, że odmówi trzy razy m odlitwę,

którą Siostry M iłosierdzia odm awiają po 
każdej dziesiątce różańca. W ieczorem 
k lękła  i zaczęła się m odlić:

„Przeczysta Panno, wierzę i wyznaję, 
że jesteś N iepokalanie Poczętą, wolną od 
wszelkiego grzechu. Proszę Cię przez 
Twoje święte dziewictwo, przez Twoje 
N iepokalane Poczęcie, przez Twoje bo
skie m acierzyństwo, wyproś mi u Twego 
Syna pokorę, miłość, czystość ciała i du
szy, wytrwałość w pow ołaniu, dar m odli
twy, dobre życie i świętą śm ierć. Am en".

Zaledw ie skończyła m odlitwę, gdy 
pokój n ap e łn ił się św iatłością, wśród 
k tórej ukazała się je j Matka Boska i zgro
m iła ją surowo za złe życie, jak ie  pro
wadziła. Skruszona m łoda kobieta padła 
na kolana, gorzko płacząc i obiecując po
prawę.

I dotrzym ała słowa.

NAWRÓCONY ŻYD

Ojcowie Jezuici dawali m isję dla 
więźniów w mieście T oulon, z których 
w ielu chorow ało na cholerę w tamtych 
stronach grasującą. Ojcowie odwiedzili 
chorych i w kładali im  cudowne m edaliki. 
Jeden z chorych pow iedział ojcom, że 
chciałby dostać także m edalik, lecz jest 
żydem. ..To nic nie szkodzi, odrzek ł m i
sjonarz, byłeś przyrzekł, że nie zniewa
żysz medalika**.

Żyd przyrzekł chętnie i m edalik 
schował pod poduszkę. W kilka dni po
tem jeden z m isjonarzy m iał do chorych 
naukę. W czasie nauki żyd pom yślał so
b ie : „Ta religia musi być rzeczywiście 
prawdziwą, bo jakże takie wykształcone 
osoby, jak  ci m isjonarze m ogliby zajm o
wać się takim i wyrzutkam i jak  my, gdyby 
P. Bóg nie natchnął ich tym poświęcę- 
n iem “ .

C hciał zostać katolikiem , lecz b a ł się 
swych współwyznawców, a zwłaszcza 
krewnych, do których spodziew ał się 
wrócić po odsłużeniu kary. To wahanie 
trw ało do dnia, w którym  m isjonarz u ro 
czyście oddał wszystkich chorych pod 
opiekę M atki Boskiej. W tedy nie m ógł 
oprzeć się działaniu  łaski i p ro sił o przy
jęcie na łono K ościoła. K apłan  pouczył 
go i ochrzcił. Od tego czasu został gorli
wym czcicielem M arii, nosił na piersiach 
Je j m edal i budow ał wszystkich przykła
dnym życiem.



Górali chińskich najtrudniej nawrócić

Zachodnia część prefektury Szunteh to góry. W tych górach 
żyje moc pogan. Wśród nich pracują nasi misjonarze, księża: Krzy
żak, Redzimski, Kotliuski i Czerwiński. Wszyscy misjonarze mówią 
to samo:

— Górali najtrudniej nawrócić!
Ileż to razy widzieli ci chińscy górale misjonarza, jak  prze

jeżdżał konno lub szedł pieszo przez środek ich osady.
— Czemu wy nie chcecie być chrześcijaninami?
— Możebyśmy i nimi zostali — odrzekli w jednej wiosce — 

ale niech przyjdzie do nas jakiś dobosz, wysłany od rządu, niech 
zabębni na całą wieś i odczyta urzędowe orędzie, że mamy przy
jąć naukę chrześcijańską, a wtedy będziemy z wami mówić.

I jak  tu  się dostać do tej twardej jak  skała duszy poganina? 
Modlą się misjonarze o ich nawrócenie, modlą się i nasi kochani 
Przyjaciele Misji. Może dzięki tym modlitwom dzieją się czasem 
rzeczy niezwykłe, które powodują nawrócenie jednego lub kilku 
górali.

Opiszę tu  jeden ciekawy wypadek, jaki się przydarzył latem 
1938 r. w Hosia. W Hosia przebywałem tymczasowo od połowy lipca 
do połowy sierpnia. Pewnego dnia wyjechał ks. Krzyżak w góry, 
by zaopatrzyć ciężko chorego. Tego samego dnia poproszono mię 
do chorego poganina, mieszkającego jakie 50 kroków opodal re
zydencji nazwiskiem Łan-mjyn-li. Czy on chce się ochrzcić? — py
tam  katechistki staruszki.

— Na razie pragnie jakiego lekarstwa, a potem może się 
ochrzci, ho odnosi się dosyć przyjaźnie do Kościoła, zwłaszcza, że 
jego krewni są katolikami.

Biorę Cudowny Medalik i schodzę na dół. Mijam podwórze
i wchodzę do osmolonej dymem izby.
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Na „kchanie“ leży mężczyzna w całym ubraniu. Po wstępnych 
słowach grzecznościowych pytam :

— Ile lat?
— 52.
— Kto należy do rodziny?
— Ot, żona, syn 20-letni i synek.
Badam puls. 60 uderzeń na minutę. Twarz żółta. Ręce pra

wie białe. B rak ciałek czerwonych, żółtaczka i osłabienie. Mó
wię m u:

— Napiszę do szpitala do Szunteh po lekarstwo. A tymcza
sem trzeba się modlić. Czy mogę nałożyć ten medalik?

Kiwnął twierdząco głową. Poświęciłem i włożyłem mu na 
szyję. Ale widzę na ścianie kilka nalepionych pogańskich obraz
ków. Katechistka mówi po cichu, że to są wizerunki diabła. Mówię 
przeto do chorego:

— Ale modlitwa i Matka Najśw. tylko wtedy pomoże, jeżeli 
się te obrazy usunie. Nie można czcić równocześnie Matki Najśw.
i złego ducha.

Potem oświadczyłem, że gdy nadejdą z Szunteh lekarstwa, to 
znowu tu przyjdę. Pożegnałem, odszedłem, a w kaplicy modliłem się, 
jak umiałem, zwłaszcza do Matki Najśw., aby ten Cudowny Medal 
wzbudził w jego sercu chęć przyjęcia chrztu.

Lekarstwa nie nadchodziły. Droga do Szunteh wynosi 60 km. 
Okazja do miasta nadarzyła się dopiero po kilku dniach.

Tymczasem jakieś ciemne ukryte siły zaczęły pracować, aby 
wydrzeć duszę, oddającą się prawie w objęcia Kościoła.

U chorego zjawił się w trzy dni po mojej wizycie chiński zna- 
clior-czarodziej (szejoł) nazwiskiem Wan-Tclią-Szłyn, jakie 5 km 
na wschód od Hosia mieszkający. W izbie chorego zaczął bić w bę
ben tak gwałtownie, że aż w kaplicy było słychać. Przywoływał dia
bła, wypowiadał zaklęcia, wykonywał magiczne ruchy i tak tam do
kazywał przez kilka godzin. Odchodząc, zapewniał chorego i ro
dzinę, że diabeł na pewno przywróci mu zdrowie. Wizerunki dia
bła wisiały nadal na ścianie. Ale i Cudowny Medalik był w izbie, 
albowiem go nie wyrzucono. No, pomyślałem sobie, afront dla Ko
ścioła publiczny i choć lekarstwa od Sióstr nadeszły, nie mogę tam 
na razie absolutnie się pokazywać. A nużby mu się polepszyło, zna
chor zaraz przypisałby to potędze diabła. Zajęliśmy z ks. Krzyża
kiem stanowisko wyczekujące.

Ale diabeł nie pomógł. Przeciwnie, po tygodniu choremu bar
dzo się pogorszyło. W nocy z 14 na 15 sierpnia — jak  mi to opo
wiadał naoczny świadek: młodszy brat chorego — cała rodzina sie
działa i nie spała. Nagle chory zaczął wyraźnie mówić:
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— Widzę wielki dół, a w dole ogień. A nad dołem wysoko wi
dzę niewiastę. Ona mi m ówi: nie bój się, ja  cię obronię.

W uroczystość Matki B. Wniebowziętej odprawiłem całe na
bożeństwo w Hosia, gdyż ks. Krzyżak pracował jednocześnie w Choł- 
tąjoł. Nagle po sumie zjawia się katecbistka i prosi, bym zeszedł 
na dół i udzielił tem u choremu poganinowi chrztu św., bowiem 
wnet umrze. Sam prosi o chrzest i modli się:

— Jezu, zmiłuj się nade mną! Matko Boska, zmiłuj się nade
mną!

— Chce naprawdę chrztu i jest teraz dobrze usposobiony. 
Długo nie pożyje.

Za chwilę znowu wołają: — Prędko, prędko, bo już kona!
Biorę stułę i wodę chrzcielną. Wchodzę. Jeszcze oddycha. 

Polewam żółtą głowę wodą chrzcielną i wymawiam słowa sakra
mentalne, dając mu na imię Piotr. Katechista mówi mu do ucha 
modlitwy i pobożne akty.

Po godzinie wyzionął duszę, ale uratowaną dla wieczności, 
uratowaną w samą uroczystość Matki Bożej. O mało co nie wpa
dła do ognistej czeluści, k tórą — jak mówią świadkowie — wi
dział w nocy.

Może to całe zdarzenie wstrząśnie osadą Hosia, gdzie jest tylko 
20 rodzin ochrzczonych, a reszta, tj. 40 rodzin, bije pokłony bał
wanom i to bliziutko Boga, ukrytego w kaplicy misyjnej.

Drogich Przyjaciół proszą wszyscy misjonarze w górach o zor
ganizowaną i gorącą modlitwę, by dobry Bóg udzielał obficie góra
lom w prefekturze Szunteh łaski pragnienia Chrztu św.

Ks. Jęcztnionka, misjonarz w Shuntehfu.

DZIEŃ MARIAŃSKI STOWARZYSZENIA DZIECI MARII

odbędzie się w Krakowie u SS. Miłosierdzia w dniu 14 maja.

P R O G R A M :

Rano o godz 8-mej: Msza św. z kazaniem, Komunia św. generalna. 
Popołudniu o 4-tej: Nabożeństwo Majowe z procesją.

O godz. 5.30: Akademia Mariańska w sali Dzieci Marii przy ul. Warszawskiej 8.

ZA Z EZ W O LE N IE M  W ŁADZY D U C H O W N EJ

R e d ak to r: X. P iu s  P aw ellek , M isjonarz.
R edaktor odpow .: B. Jak u b  Giemza C. M. W ydaw ca: XX. M isjonarze, Kraków — Stradom  4



Zażycia i działalności Stow. Dzieci Marii

Sprawozdanie z działalności Stow. Dzieci Marii przy parafii 
N. Marii Panny w Inowrocławiu za rok 1938.

Stowarzyszenie nasze liczyło w roku  ubiegłym  53 Dzieci M arii, 2 aspi- 
ran tk i i 10 kandydatek.

W  ciągu roku  odbyło  się 10 zebrań p lenarnych, 1 wolne. Z ebrania odby
wały się w drugą niedzielę miesiąca poprzedzane zebraniem  Zarządu. Ważną 
cechą naszych zebrań były m odlitwy, śpiewanie godzinek, czytanie ustaw z do
stosowaną nauką kg. dyrektora i bardzo pouczające referaty o treści ja k : Ko
ściół narodowy, O litu rg ii w ielkopostnej itd.

W  Stowarzyszeniu istn ie ją  2 sekcje: Eucharystyczna i św. Ludw iki. Za
daniem  Sekcji Eucharystycznej były K om unie św. w ynagradzające, godziny 
„Straży" i godziny „A doracji" .

W  końcu każdego miesiąca, przed 1-szym piątk iem , m iałyśm y dzień sku
pienia, aby się dobrze przygotować do Sakram entów św. Podniosłe nauki wy
głaszał ks. dyrektor.

W  ciągu roku  w uroczystości świąt M atki Boskiej przystępowałyśm y do 
wspólnej K om unii św. pod sztandarem , a chór Dzieci M arii śpiew ał na mszy św.

W m iesiącu m aju doniosłym  dniem  w Stowarzyszeniu było przyjęcie aspi- 
ran tek  do „Dzieci M arii" . U brane ładn ie , w b ia łe  sukienki i welony, w po
bożnym  nastro ju  odb iera ły  z rąk  ks. dyrektora m edal na b łęk itn e j wstążce. Po 
p o łu d n iu  odbyła się wycieczka do pobliskiej w ioski, gdzie różne gry towarzy
skie urozm aiciły  nam  godziny popołudniow e. Po drodze wstąpiłyśm y do ko
ściółka, by odśpiewać na cześć M arii k ilka  pieśni.

Po zakończeniu oktawy Bożego C iała, na w ieczornym  zebraniu  uczciłyśm y 
Boskie Serce Jezusa odnow ieniem  Intronizacji.

W ciągu roku  pożegnałyśm y czcigodnego ks. dyrektora Sojkę, k tó ry  o b ją ł 
inną placówkę, również wyszła za mąż gorliwa członkini Zarządu, k tórą  Sto
warzyszenie uroczyście pożegnało. O naszych zm arłych pam iętam y również.

Całoroczną naszą pracę zakończyłyśmy łam aniem  opłatka. Ufne w pomoc 
M arii, idziem y z nowym zapałem  w dalsze życie. „Cześć M arii!"

M . K obuszew ska, sekretarka.

Bardzo gorgco upraszamy P. T . Abonentów o łaskawą prenumeratę I



OD R E D A K C J I !

Pom imo najlepszych chęci i zamiarów musieliśmy wobec obfi
tości materiału z obecnej chwili i tak drogich wiadomości wszyst
kim  Apostołom Cudownego Medalika dalsze również bardzo intere
sujące artykuły odłożyć do następnego majowego numeru. Prosimy 
zatem raz jeszcze o cierpliwość.

Konkursowe artykuły o apostolstwie Dzieci Marii nadeszły bar
dzo licznie. W yróżniają się prace Dzieci Marii z  Tarnoiva i Piotr
kowa. Czekam y i liczymy, że wszystkie Stowarzyszenia opracują 
krótką odpowiedź.

Nadchodzi okres licznych pielgrzym ek zwłaszcza do Często
chowy do stóp Marii, Królowej Korony Polskiej. Dzieci M arii! Pa
miętajcie, że w Częstochowie przy ulicy św. Barbary istnieje Dom  
R ekolekcyjny Sióstr Miłosierdzia, gdzie znajdziecie staranną opiekę
i mieszkanie za bardzo niskim  wynagrodzeniem. Tam przyjm uje się 
całe wycieczki, a także poszczególne osoby.

Na przyjęcie do Stow. Dzieci Marii polecamy Manualiki, Me
daliki i dyplom y! W arunki dajem y korzystne.

Jeszcze jedna prośba! N ie zapominajmy, że Rocznik Mariań
ski, poświęcony szerzeniu czci Niepokalanie Poczętej, potrzeba zaw
sze starannie czytać, a nadto i wspierać. Dlatego prosim y bardzo 
gorąco o łaskawą pomoc i nadesłanie prenumeraty. — Uczyńmy to 
ochotnym sercem! Niepokalanie Poczęta wynagrodzi każdą ofiarę
i pomoc. W  końcu przypom inam y, że jest na ukończeniu broszura: 
Cudowny Medalik, opis i nowenna.

C H R Y S T U S  Z NAMI
TOM XXI — O ZMARTWYCHWSTANIU 

Kto otrzyma tę piękną broszurę, niechaj pośpiesznie 
pośle 1 złotego, który obracamy na cele koniecznej 
restauracji naszego kościoła w Krakowie na Stradomiu

Druk. W. L. Anczyca i Sp. w Krakowie pod kierownictwem F. Pieradzkiego


